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Świadek beztiaistwa socjalistycznego
Kraków, 13 lipca. 

Naijwa-żaiiejszym momentem wczorajszego dnia 
"były zeznania pułk. Bzow skiego, don ódcy 8 p. u- 
lanów, który osobiście prowadził szarżę przez ul.
Dunajewskiego i został raniony, od sacjalistycz-' 
nych kul.

Groza zbrodni i bestialstwa nożowców PPS.,
k tórzy nie wahali się dżgać nożem pułkownika 
W . P., powiała z zeznań pułk. Bzowskiego i prze­

jęła salę tak głęboko, że pod je j wrażeniem pozo­
staw ali już wszyscy do —  końca.

W vk re tv  i obłudna sofistyka dwóch posłów so­
cjalistycznych, którzy stanęli onegdaj przęil są­
dem w roli niestety tylko świadków, irwykukliły 
się też silnie wobęc tych zeznań w iarygodnego 
oficera-dowódcy, którego ukochani żołnierze poło­
żyli życie w żołnierskiej służbie dla Polski —  prze 
c iw  buntownikom i Jej katom.

29 tiziefi rozprawy
Początek rozprawy o godz. 9.20. Przewodu. poleca I woźnemu zawezwać pas. Marka.

Po*. Pairok w długiem, boi tirwającean hfeko 3 go­
dzimy, zeznanriiu, w dość mieimteresującej formiie przed­
stawiał przebieg wypadków i siwoije zaputrywanm.-

Przew.: Sw. przedstawi nam zajścia G fet. i

Ofiary za lolność
Św.: Awanturę listopadową uważam za katastrofę 

dla Polski. Uitrącenie rządu gen. Sćtoomskiego musia­
ło!!!) jednak wywołać zanrieszU. Za nządu Witosa roz­
poczęła się on-gja gOMpodaircizcJ katastrofy. Robotni­
ków  poiegłych(!) w dni. 6 lintóp-aich uważam za ofia­
ry !!!) złożone na ołtarzu wolności!!) ludzi pracują­
cych!!).

Strajk rozpoczęli maszyniści kolejowcy, a następnie
pocztowcy . W  dni. 5 li|»t. stal przód Dornem Robotn. 
tłum. Koofeainz policyjny!!) awirueił (To mnie,
abym wezwał tłum d-aycizejścia. Wtedy ja oświadczy­
łem, że nie mogę(!) tego zrobić, gdyż w tym celu mu­
siałbym!!) odbyć zebranie a zebrań nie wolno odb> - 
wać. ZwiróciJem się do dyr. poliicj.'. Rękiietwicza, który 
pocŁwotil(!) mi na zebranie na boisku Sokola.

P. Marek i inni „nieuprzedzeni" 
prawnicy

W  tych dniach wprowadzono mlliittan yzację. fcw«- 
żam ją za największy!!) gwałt(!) Rządu wobec oby­
wateli. Zarządzenie to  nie. mogio być oparte na roz- 
yorządzt-iił-u z r. 1920 lub z r. 1918. Ten nogląJ jest 
zapatrywaniem mojem i innych nieu,przed-zonych(!) 
prawników.

Błota’ robotnicza chciała wywalczyć legalnymi!!?) 
środkami praiwo do życda‘(!). W  dn. 3 I nt. zwróciłem 
się do- dyr. Re kie. wieża, aiby, biorąc pod utwa.gę, jak 
"rszyscy doświadczeni!!) ludzie, rozgoryczenie, po­
zwolił na wiec.

Silna raka b. min. Kiernika
W  tym dniu wyjechałem doi N. Sącza ' w- drodze 

w  pociągu spotHałem b. Min. spraiw wewn. Kiernika, 
fetóry md oświadczył, że Rząd utrzyma spokój w pań­
stwie i zastosuje silną rękę, a. jeżeli ko9epa<nze niie wró 
ca  do pracy, to Rząd wyśle wojsko i n‘e zawaha się 
przed strzałami.

W Nowym Sączu jeden z 00. Jezuitów!??) zwracał 
się do Rządu, aby prowadził umiaHtoiw amą politykę.. 
Jak więc widzimy, także i OO. Jezuici raucli swój 
jnorałny w pływ na szalę wypadków.

Dyr. Rękibwicz przyznawał mu 
rację

Wieczorem w dn. 5 list. otrzymałem telegram z 
Warwzam y, aby dążyć do- uupokiOijenra, gdyż strajk się 
kończy. Ciągle tełef owoiwałem do- dyir. Ręfeiewiicza, 
j b y  pozwolono na zebranie. Dyr. Ręihew.cz przyzna-

Zeznania £w. pasła Marka
wał mi rację, ale powiedział, że nie może nic zrobić, 
gdyż itiac zej mu każą(|).

Muszę tu zareagować?!) ua zeanamra .woj. Gałeckie­
go  i dytr. Rejkiiiewiiczą, żOygiriOiżilem, :ż keimiii-aira rządo­
w y  ma wiecu będzie .zmasaikroiwainy. Nie możra było 
rzeczywiście(!) dla utrzymania?!) bezpieczeństwa!') 
w prowadzać kogokolwiek wtedy między tłum, a tem- 
bardzejf?) komisarza rządowego.

T3um chciał sr.i rszejść, l U  policja 
n i nie pozwalała.

Maifcize tu zaranaczyć, że wojewoda Gałecki nie 
chciał zemną mówić. W  dn. 6 tijd, zostałem rano za­
wiadomiony, że padły tnzy(!) trupy robotnicze??). Dos. 
Bobrowski' .oświadczył mii-, że policja strzelała do na­
szych. Pohiagłem do Kasy cborycdi ' -zażądałem stam­
tąd rozmowy z wojewodą. Zanim tułałem się do wo­
jewództwa, R z e d łe m  na bałkori Kiasy choirych i we­
zwałem tłum, aby się rozszedl. Ale tłum nie mógł(!) 
się nigdzie rozejść, bo wszędzie stała policja i zamy­
kała!?!) mu drogę. Następnie udałem sże do woje­
wództwa. Kolio Hotelu kraik, stała policja z najeżony­
mi karabinami. Zacząłem do niej powiewać chustecz­
ką białą, ale w tej chwili padły strzały, skierowane 
do grupy, w której ja właśnie stałem.

instynkt samozachowawczy
Jestem przekonany, że te?!) strzały wywołały” ) 

strzały robotnicze!!). I w  tern miejscu niwzę powie­
dzieć, że w tłumie wzbudził się instynkt samozacho- 
waiwczy(!). Ja za karabin nie chwyciłem, bo nie by­
łem!!) nógdy w- wojsku, ałe czyimSli to o , którzy na 
karabinie' się zmaili.

Sciszewickie metody p. Marka
Od wojewody. zażądałem, aby cofnął w-epsko  ̂ Nikt 

odemmiie nie mógł żądać, abym w tej chwili był u trzy 
mywał formy towarzyskie. Gńwaidłiz^rcm też woje­
wodzie^ że będę żądał jego ustąpienia,, tak, jak tłum 
żąda jego głowy.

Telefonii,cizuie rozmówiłem się z niim. Kieirniikiem. 
Ośrwiiaidc/ył on iu, że aut ary, et władzy musi być n- 
trzymany. Żądałem wycofania, policji i ^ jś k a , a wte­
dy my(?) uspokioimy tłum.

Wtedy, priz3Tpomma/jąc(T) min. Kienmikiow/i. że go 
■dbroniiłenn dawniej w spraiwfer zairizartóiw przeciwko nie 
mu, prasiilean go, aby Rząd powziął odpowiednie za- 
rządzenia. 0 godz. 11 rano dowiedziałem się od woj. 
Gałeckiego, że wojsko ma być na rozkaz min. Kierni­
ka cofnięte.

Roimowa z marsz. Rałaiem
W  wojeiwótdzitiwie byłem do godz. 12.13. Wychodząc 

"■"słysgałom jesz oz e strzały od ul. Dónajeiwskdego^ 0 
godiz. 1-ej popod, zwróciłem się do marsz. Rataja t  za-

plfaóienj o radę. Marsz. Rataj radził mi, aby wezwać 
w szystkich do oddania bron'. Zażądałem, aby marsz. 
Rataj sam przyjechał do Krakowa i aby to powie­
dział. Mówiłem, że najpierw musi być amnestja!?) dla
tych niewinnych?!!), którzy braźTraMał w  rozruchach. 
Rozes^ćśiny f'ę  tełefomiiaziue -z tem, on ma. do mnie 
zaufanie, a ja mam dążyć do uspokojenia.

Rozmówiłem się następnie z klubem PPiS. Tam do- 
włedtoiałem -:ę, że posłowie PPS. byli u prez. Witosa 
i że ttf.anęia taka umowa:

..Rząd wycofuje natychmast policję i wojsko, cobi 
mil-iifairytocję, Riząd załatwi wszystkie żądania praco­
wników, a jsnzy przyjmowaniu dO' służby nie będzie 
się kierował przynależnością do strajku. PPS. zaś zo­
bowiązała s'ę do zaprzestania straiku ii utrzymania 
spokoju“ .

Piekle vi Kasie Chorych
Do Doanu Roibotn. tn-udno się było. wtedy wngóle 

przepchać. Wszędzie olbrzymi ścisk. Poproś tu piekbi. 
Przemawtałem na dziedizińcu Ka,sy clf^ych i zaiwiado 
niiiłeni o ustąpienu woj. Gałeck iego. Wezwałem wszy 
stkich z bronią, aby się zgromadzili w Dorna Rohoui. 
Ktoś zaczął równocześnie tych ludzi porządkować. 
Następnie przemówiłem z antą jjianceimegO'. Mówił też 
pois. Stańczyk. Z a sława, swojenloiioirą pełną odpotw'e- 
dzlaln.ość. Oświadczam, że wiele słów, które przypisy­
wano pos. Stańczykowi, ja wypowiedziałem.

Zbawca sytaaeli
'Za moją nłtiwę *' akcję w tych dniach otrzymywa­

łem szereg- o i  różnych(!) ludzi podziękowań!!) jako 
'zibmwca sytaiacji (nwołość na saiSś). Byli to niezaob- 
fifinii(!) partyjnie.

.Nai-toniiie piontffiumcewalem się k pos. Bt^bitiwskini 
co do rozbrojenia a przedews>zystkieni co do oddzia­
łu kom. Ptaszków skiego, co do którego zachodziła 
obaiwayże wyjdzie na ulicę i nie znając sytuacji za­
cznie strzelać. Sprawa cała izówała bez(?) mojej (!) in­
terwencji uregulowana przez osk. Ziffera.

.Naizajnitrz przyj.eeh,ał iwicem. Olpiński i gen. Żeli­
gowski. P>wiłom ó ticządzeuiidi konfereatej-i w ni-ie^cu 
ii'enłtrai;inieim??)f_ tj. tam, gdzie niema wojew. Gałec­
kiego. Ałe. (wicem. Olipińslki poiwiedziiał mi, że wojew. 

‘ Gatejcki^jo w  taj chwili niema, ■gdyż wyjechał do 
Warszaiwy, wóbec aeegio 'ziaezęłćiśany rozmowę na te­
mat wprowadzenia normalnych stosunków.

PPS. chciała dalej rządzić, ale 
Rz^d na to nie pozwoli!

Wilcem. Oipiński' 'Oświadczył, że staraniem rząpiu 
'ie:st przeprowadzić to bez rozlewu krwi. Oświadczy­
liśmy, że kwóecznem??/ jest przedm^zydkiem?!) od­
bycie!!) zgromadzenia pod gołem niebem. Na Ryiku 
odbyło, się to zgrana,dżemie i mówiliśmy o zaprzo-ita- 
nr.u gra jku , usunięciem woj. Gafeckliegio. i mianowa­
niu gem. Żeligowskiego. Pow^ćdzLeijiśmy również, żfe 
rząd s.ę cofa(?) Tymczasem we środę militaryzacja 
łaktycznie istniała dalej; kolejarrom dobrowolnie 
zgłaszającym się, nakładano opaski i wypłacano tyl­
ko połowę pensji. Naza.jutmz pois. Wolicki z PfPiS. mó­
wił do robotników, że zostali dni oszukani przez swo­
ich pirzyw ódcÓT.. Do rozdrażnienia!?) przyczynił się 
także 'nadz'.v,yiczajmy doda,tek „Rzecizypoi-p.ol.iitej“  z 
'wj^wtiadom z Witosem. Była zatem prowadzona akcja 
przeciw nom, a więc pośrednio!?!) przeciw Państwu 
Polskiemu??) (Wesołość).

Bajeczki zbierana po drodze
W e środę popoł. -odbyła -zuwmi konferencja) 

w Województwie pod kierown;Stiwem wicem. Olpiń- 
iskiięgo. Była ,obecna cała man-a wrzędindków pofljcyj- 
nycli kraik, i watizaw-kich. Idąc -na tó- po-iedzemie,
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epra .'.kałem kogoś, kto md powiedział* żt wojsko knn- 
centraje się na Wawelu, że oficerowie chcą pomścić 
śmierć swoich współtowarzyszy i  że w oj Jul zamierza 
wieczorem atakować Etom Rob. i odebrać broń.

„Drobny" incydent mordowania 
ułanów

iWitafóśmy iz uimelbieudemti) gen. Żeligowskiego. 
Podnieśliśmy, ma tem posiedzeniu, że w społeczeństwie 
niema łudzi mundurowanych i nfremundurorwanych i 
że trzeba zarzucić)?) na wypadki zaistonę, jako na 
drobny)!!) incydent. Zaiżąi to śm y  wspólnego po­
grzebu.

Ostra ręka wicemin. Glplńskle&o 
wobec rebeliantów

J niż tego* dniia jednak stanów isko gen. Żeligowskie­
go (zmieniło Się. PowLedzęŚf lon, że wykonuje tylko 
polecenie władzy cywilnej. Mjjjceiriiiii. O-lpiński zaś sta­
nął także na stanowisku, że autorytet władzy musi 
być przywrócony wszelkimi środkami. W-teay ja rze­
kłem, że „moja rola jest sfcońcizomaiOd, że ja nie mo­
gę być. oszustem)?) -wobec iMtoicjtiiijkóiw i. że onraozaan 
ten lok ul". W  rzeczywistości jednak posiedzenia nie 
opuściłem, uważając, że to leży w interesie)?) Pań- 
stwa(!). Władze zażądały, abyśmy oddali broń i by 
kordony wojskowe były zaprowadzone, gdzie był t. 
zw. odcinek robotniczy.

iWkidziipdianęły również na atauciwislrii, że wojsko 
musi ibyć pochow aue osobno, a nie z rewoltantami. 
W e lozwiairliclk przyjechali pos. Thugiultt, Dąbski, Po­
piel i  oMbywali konferencje z wle-omin. Glpińskim.

20 raimycb psiisjantdw Jsst... 
drcbncsfika*

Przew.: Gzy iw . wie o  tem, że w dn. 5 list. były już 
zajścia między policją a tłumem?

Św.: Nie. Wiedziałem, że zostało podobno rannych 
20 policjantów, ale gdyby to bytó ima:wda, to pewnie 
byłby mi o tem powiedzlaT dyr. R ęM w ioz. Maże ran­
ni ych było 1 lub g ' (Aotby. Nie przywiązywałem zresz­
tą wogóile wagi do tych wypadków.

iPiitzemr.: Gzy św. przewidywał. że w dn. 6'*list. mo­
że przyjść do jeszcze większych zajść?

Św.: .Nie przewidywałem.
Przew7.: Dluiczę^o' chcia-rto urządzać zgromadzenia, 

skoro był zakaz władzy?
Św.: Nigdy nie miałem 'zamiaru sprzeciwiać się w ła­

dzy.

Przew.: A ie dlaczego właśnie iw dn. 5 .list. wzywa­
no, aby w dn. 6 list. tłum grom »aH się pod Domem 
Rob.?

Św.: W  czasie strajkiu ■ tlż je  mnszą(!) Się gTOina- 
dizjSi M  to leży w cbaral terze(?) sl "a jku. Nikt nde 
przypuszczał, aiby dostęp dlo Domu Rob. został 'zam­
knięty.

Pierwsze strzały były z tłumu
Przerw.: Tutaj św. twierdził, iże to pal'c ja .dała

ipiF.iwisześstirzały. Tymczasem zeznania innych świad­
ków dowodzą, że. to tłum przerwał kiordpn, następnie 
rozbroił wojsko, odebrał miu broń i  iw tedy zaczął 
strzelać do policji; pierwszy ciężko Tamiy został po­
licjant Postołiiński. Go św. na to wszystko?^__

Św.: £łgó!'nłe(?).mówćorio-, że pottnteja zabiła trzech 
Tobatimików. Ja tego nie w idziałem.

Przew.: K M iy  św. widział uzbrojonych roibotoi- 
ków?

Św.: Po raz pierwsr.y)!) na plantach, kiedy wraca­
łem do domu.

0 znasis okrzyk! I zbrodniczy ar-
tyku? w „ffanrzodzio**

Przew.: Gzy św. był popołudniu w  Domu Rob.
1 czy św. przemawiał do żołnierzy, kończąc mowę o- 
kirzykieni: „Niech żyje milicja ludowa! Niech żyje Pił­
sudski!"?

Śwr.: Bardzo być może. Ale tego nie pamiętam.
Przew.: Gzy św. zna artykuł „Naprzodu*4, w lctórj m 

jest gtoryliikaaja wypadków listopadowych?
Św.: Czytałem ten artykuł dopiero w ostatnich

czasach, gdyż słyszałem wiele o nim. Pisano go w i­
doczniej!) pcd wrażeniem)?) chwili.

P. Heski: Ozy w toku rozmów -z włAdzami w dn. 
6. Iiiśl. (była mowa o .zawieszeniu broni?

„Angielskie" życzenia u. flarka
Św.: Tak. Była riiowa ;o ‘zawrozeram ibrEni i o wie­

lu 'innych oateJfczyoh wyrażeniach. Była to wojna 
domowa)!) .w.ięc można)!) o  tem było mówić. Oświad­
czam tu, że wojsko będzie i tak nasze, gdy nastaną 
u nas takie warunki jak w Anglji.

Wiec. Szurlej: Ozy t.o. prawda, że św. miał odmówić 
a Mania kairaibSiraii mauzyniowego?

Św.: Wykluczam)?) to.
-Mec. Szuriej: Gzy św. wyrażał ylfcw ten sposób, że 

św. otrzymuje rozkazy od komendanta?
Św.: Możliwe. Mogłem mówić o tym komendancie, 

który rnial polecenie rozbrojenia.

Z e zn a n ia  f t » .  p u łk . B z o w s k ie g o
Św. pułk. Wł. Bzowski, dowódca 8 p. ułanów. Typ

żormierza. Rys-yjjastre; -charaikterjjjsityczii-e uęsr;wowe 
ruchy tw arzy.

'Zeznanie pułk. Dzówskiego 'zrobiły piorunujące 
wrażenie na sali.

Pirzew.: Proszę opowiedzieć o wypadkach 6 list. 
Św.: Otrzymałem ro.żkkz skonsygmowania mojego 

.pułku na Wawelu pod komendą gon. Ti-nza. 0 giodiz. 
9.30 -otrzymałem rozkaz szarży. Jeden szwadron w y­
słałem na Rynek, drugi na ul. Dunajewskiego. Roz­
kaz szarżowaniu powtórzyłam dowódcom szwadro­
nów.

W  20 minut później nadszedł rozkaz, by celem po­
parcia akcji na ul. Dunajewskiego wysłać pozo-stały 
szwadron: dla- -odpędzenia tłumu. Było to jeteczg przed 
giodz. 10-Stą.

Pierwsze strzały oo bohaterskich 
u ł a n o m

Objąłem wtedy osobiście dowództwo 1- szwadronu, 
natomiast ro-tm. Rochem k z 4 szwadr. wyruszył w ul. 
Garbarską. Krótkim kłitsem i,stępem dojechałem z od 
działem do Rspla-nade. W  tej właśnie chwili adj. por.

Niesiołowski (zwrócił mi uwagę, że na plantach znaj­
dują się tłumy uizibrojonych i że na drzewach znajdu­
ją się rfbż-grupy bojowców. Dałem Wobec ?jj®o 'roz­
kaz a<.ljittktin tiolwu. atby wysiał jedną sekcję dla .roz­
prószenia tego tłu mu. .W tej obwili w  stronę n ffflgo  
oddziału padł o.d ul. Karmelickiej strazł, a od nl. 
Szewskiej —  posypałj- się liczne strzały. ZaJtomen- 
dcrOiWałem, aby  ruszyć szarżą przez ul. Dunajewskie­
go i potem otrzymać swobodę ruchu.

Ra: ilenis dzisinsso ^swódey
.Kiedyśmy znaleźli się koło kawiarni Centralneij, 

posypała, się turza strzałów z  botków, z okien, z da­
chów7, z ibram i plant.

Młnuo to. jecibałliśtny IdtadejJ Koło redakcji „Gońca 
Kratk.“  grupa bojowców ostrzeliwała mię z za rnimt. 
Dostałem tam postrzał w nogę, a padając potłukłem 
się na (kamieniLach obok ogrodzenia iplamtacyjnego. 
Stiracłłem przyfcomiiość, a kiedy w pewnj m momencie 
otwiOirzyłem oczy, zobaczyłem stojącego uademną adj. 
por. Niesiołowskiego, który z rewolweru odstrzeliwał 
się bojowcom, mit "zącym do niego z naprzeciwległe­
go chodnika.

Zwierztta w ludzkiej shdrze.
Hisludzkls bestfcUtwo 3@eiałisł@v?. — iioźami źgali rannego i nis-

nrzytomnego dow^dc^ ułantiy?
Po poiniownej utracie przytioanniośd obudziłem się 

dopiero wtedy, gdy bojowcy nieśli mnie ma noszach 
do Domu Rob. Jeden z nich .powiediaiał 'Wtedy do 
ramie: „T y  psiakrew, Szarżowałeś przeciw nam, dobrze 
że ci .nogę odetną!“  Ponadto w  drodze, kiedy niesiono 
mnie napół przytomnego, jalkiś bojowiec nożem po­
czął pruć mi kożuch z boku i dosięgał aż ciała. Od­
czuwałem 'boleśnie te cięcia, ale nie mogłem zauwa­
żyć, kto, to ibył.

Przęw.: Jakie p. pu%. poniósł straty?-,
Św.: 4 miesiące leżałem w szpitalu, a rana zagoiła 

się dopiero 20 ub. mies. Rana ibyła postrzałowa i w y­
wołała komplikacje w  J?onme f! sgmomy gazowej.
Prócz tego zaś byłem potłuczony siłnlie. Mój koń do­

stał 7 kul, .ale dopiero 7 kula w głowę była śmier­
telna.

nieustraszona odwaga 8 p. ułanów
Przew.: Dlaczego .p. pułk. widząc bojowców uzbro­

jony oh i  Skierowanych z brartią do t lamów —  posta­
nowił przejechać ulicę?

Św.: Cofnąć się nie mogłem, gdyż byłoby to tchó­
rzostwem, a ratę uchroniłoby i  'tak wskutek .paniki od­
działu od strat i  naraziłoby go  może na większe niż 
te, (które ponieśliśmy.

Przew.: Gdzie była najgorsza sytuacja?
Św.: Koło Ceutreulfraej. Tam bowiem strzelano dio 

naV z I. piętra.

Ulica polana &via woda i tłuszczem
Przew.: Ozy ujL iDunajjeiwNikwigo była nol-ima?
Św.: Tak jes t Zauważyłem. A  oprócz tego sefcęja 

zatjhyoh koni wykazała, że na derśoi tych koni byl 
jakiś tłuszcz, na którym orne leżały.

Czyn sodny dobreso obywatela 
1 2o!nlerza

Przew.: Jakiego odszkodowania żąda p. pułk. za 
p omiesiony Dal?

Św.: Skarb Państwa może tylko żądać odszkodo­
wań'a. Ja wypełniłem tylko swój obowiąz ak żołnier­
ski i odszkodowania mie żądam.

Przew.: Czy była — według p. pułk. —  przygoto­
wana zasadzka?

Św.: Tak jest. Odniosłem to wrażenie.

Socjaliści nie m 2ll radnej przy­
czyny strzelać de ułanów

Dr. Gw iazdomorski: Gzy ukazanie się ułanów mo­
gło stancwić dla tłumu taką groźbę, że ten tłum (wi­
dział się zmuszonym strzelać?

Św.: Kaiwalerja działa zawsze .tylko moralnie przez 
swoje ukazanie się. Wobec zaś tłumu nie użyła ża­
dnej brorti.

Soclrailstyczna insynuacji na ś. p. 
rotm. Bochenka

- .Mec. Szurlej: Włożono w usta śp. rotm. Rochem’.* 
słowa: „Ta  szarża jest szal :ństwen! Jeżeli z miej
wyjdę cało — podam się do dymisji!“  Czy do jest 
prawda?

Św.: Nie. To jest nieprawda.
(Mec. Szurlej: Czy wiadomo «w., że rotm. BocheneiŁ 

poszeuł do szarży na własną prośbę? To zaznaczono 
w piśmie do Min. Spr. Wojsk.

Św.: Tego nie wriem.

Hascmka PPS. rrs wojsko i ofice­
rów

Mec. Zakrzewski: Ozy wiadomo św., że oficerowie 
chcieli brać odwet na robotnikach. Ro tak tu zezna­
wali niektórzy świadkowie, aby wzniecić nienawiść 
do wojska.

Św.: To jest nieprawda.

Pulk. iłzowsM gotował rU  do 
obrony

P. Heski: Gzy pan pułkownik miał zamiar spieszyć 
ułanów i otoczyć bitwę?

Św.: Tak jest. Gdybym był przejechał przez tium - 
a tłum (byłby mię atakował, byłbym zarządził takty 
czną obronę.

Cr. Gwiardomorski: Ale tyłko w razie ataku tłumu?
św.: Tak jest. Tylko wtedy.
Następnie przew. -zarządził przerwę, po które5 prok. 

Hubl wniósł o porrotwne' mweawanie gen. OziMa wo­
bec zezaaSr pb*?. .'Bobrowskiego oraz t . Styciznia, jako 
iświadika.

Do ockizyt-aniu szere.rd (zeznań drobnych świiadików 
'posiedzenie przerwamo. Dzisiaj- 'zeznawać będzie Ib. 
min,, ispr. Wewn. dir. Kiemik. KI. Hr.

iHUnU
4o komisji reparacyjnej

Berlin. (A.W.). „Berliner Tagebkutt‘; 'donosi z No­
wego Jorku: Informacje departamentu dla ‘spraw ■za- |
granicznych 'stwierdzają jasno, iż Ameryka nie aapśe- 
rza zmieniać swej dotyohczasowej polityki w sprawie 
reparacyj, wobec czego

nie mogłaby przyjąć oficjalnych propozycyj w te j 
sprawie.

Ameryka może tylko poprzeć moralnie przeprowa­
dzenie planu Daveaa. Natomiast Ibez wyraźnego ■ze­
zwolenia. kongresu.
Ameryka nie może mianować oficjalnych delegatów, 
lulb czynić oficjalne krotki, któreby stały w awiąizku 
z  działalnością komisji reparacyjnej.

Rzą-J jest temlbardziej skrępowany w  swej -działa’- 
ności, iż obecnie kongres nie obraduje.

PESYMISTYCZNE HOROSKOPY.

Londyn. (AlW.). Zaidowolefniie '% powodu uratowanŁ* 
korafeorejic ji lK>radyń'skiej od rozbicia w  przeddzień je j 
zebraraia się, ara/z optymizm, jaki przywiązywano Ido 
przebiegu konferencji, uległy zachwianiu w związku 
z  wiadomościami z Ameryki o  odroownem st ino? 
skiu w  sprawie mianowania oficjalnych przedstawS- 
cieli do komisji reparacyjnej. f
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Wielkie ustępstwa partyjne na rzecz dobra Państwa. — Sprawa ta 
spotkała s!e z ostra krytyka mówców, ale ostatecznie zwycleiyl po­

gląd Zarzadu Gł. Z. L  II.

Coraz lepiej.
Krakdw, 15 lipca.

(T . B.) Państwo Polskie wkracza wreszcie po 
pięciu latach niezdecydowania na właściwą drogę 
prawidłowego rozwoju.

P o  ustaleniu granic i ustroju państwowego po­
rządkujemy chaos wewnętrzny.

Sejm uchwalił ostatnio ustawy językowe, które 
wykreśliły w sposób jasny kierunek naszej poli­
tyk i na kresach, onegdaj —  zakończył trzecie 
czytanie budżetu na rok 1924.

Uchwalenie budżetu nie jest wydarzeniem zwy­
kłem. Jest to pierwszy budżet zrównoważony po 
5-ciu latach naszej nowej gospodarki państwowej.

Zaczynaliśmy się już przyzwyczajać do niekon­
trolowanego szafowania gTOszem publicznym. 
Sejm przez 5 lat nie spełniał swego elementarne­
go  obowiązku: kontroli nad finansami Państwra.

Dziś przyzwyczajenia zostały przełamane. Za­
czynamy się rządzić planowo, zważając pilnie na 
to, aby wydatki były normalne, zapomocą wpły­
w ów  skarbowych pokryte.

Niemała w tern zasługa rządu większości pol­
skiej, w imieniu którego nrin. Kucharski wniósł 
budżet na rok 1924 oraz komisji budżetowej 
z przewodniczącym posłem J. Zdziechowrskim na 
czele, która szybko i sprawnie przedyskutowała 
preliminarz budżetowy i na czas go sejmowi do 
•uchwalenia przedłożyła.

W  dużej mierze przyczynił się też do tego i rząd 
p. Gratekiego. który gospodarował w ramach bu­
dżetu, jaki mu poprzednicy przekazali oraz mar­
szałek Rataj, który nalegał na szybkie przegłoso­
wanie preliminarza budżetowego w Sejmie.

Dokonane więc zostało przez Sejm doniosłe 
dzieło. Widzimy, że młody nasz parlament dosko­
nali się, wyrabia i coraz lepiej spełnia swe funk­
cje.

Zrozumiał również Sejm należycie potrzebę 
wzmocnienia władzy wykonawczej i niebezpie­
czeństwo przerostu swych uprawnień. To też za­
mierza poraź drugi zrezygnować ze swych szero­
kich przywilejów i część władzy przelać znów na 
rząd w postaci przedłużenia ustawy o pełnomoc­
nictwach.

Jest to nowy rozumny krok Sejmu. Uchwalenie 
budżetu kładzie kres nieładowi walutowemu,; sta­
bilizuje naszą walutę; ustawa o pełnomocnic­
twach pozwala prowadzić z powodzeniem akcję 
sanacyjną i-ządowi i przebrnąć szczęśliwie przez 
obecne przesilenie.

Widzimy, jak powoli ale pewnie, budujemy na­
szą państwowość. Poczucie praworządności stało 
się już własnością całej niemal polskiej części 
Sejmu. Konsolidacja naszego Państwa postępuje 
stale naprzód.

Nabieramy wiary we własne siły. Już dziś i wro­
gowie nasi zaczynają się liczyć poważnie z trwa­
łem istnieniem Polski. Rozwiały sie sny o sezono- 
wem państwie. Tylko niepoprawni pesymiści nie 
chcą dostrzedz wzrostu naszego prestigeTi pań­
stwowego.

A  i społeczeństwo całe nabiera spoistości. Za­
czyna rozumieć wspólne cele i łączy się wyraźnie 
w  jeden obóz, który dąży do budowy mocarstwo­
wej Polski.

Znamienne było glosowanie nad budżetem. 
Większość polska się rozszerza. Obejmuje już i 
„W yzwolenie", deszcze PPS. tkwi z mniejszościa­
mi na uboczu. A le i ono wytrzeźwieje.

Przekonaliśmy się dalej, że nie przypadkowe 
cuda ratują Polskę, ale trwały, codzienny wysi­
łek. Niczego bez ofiar się nie osiągnie.

Nauczyliśmy się, że liczyć niożemy tylko na 
własne siły i że w narodzie naszym tkwi duży za­
sób en erg j i i woli do życia. Trzeba ją umieć w y­
dobyć. A  to potrafi tylko rząd. który wyczuwa 
drgnienia zbiorowej duszy narodu.

Od społeczeństwa trzeba wymagać należytego 
pojmowania swych obowiązków.

Powyżej omówiono przez nas fakty wskazują 
na poprawę we wszystkich dziedzinach naszego 
życia. To nastraja optymistycznie, choć nie upo­
ważnia wcale do zamykania oczu na poważne tru­
dności, jakie się jeszcze przed nami piętrzą. Jest 
więc coraz lepiej. Aby było zupełnie dobrze, trze- 
®a cierpliwości, wyrobienia politycznego, ofiarno­
ści, a nadewszystko podporządkowania' się naj­
wyższemu interesowi narodu i Państwa.

Zdobędziemy się i na te cnoty obywatelskie! a

Warszaiwa. 12 bm. (Teł. wł.). Wczoraj 'tocizyły się 
przez cały dzień obrady Rady Nacz. Z. L. N. Na cze­
le  obrad znalazły się dwa zagadnienia: 1) Sytuacja 
l»ol. zagram, i wewm., 2) Sprawa poi. goap. Obrady 
zagaił prezes R. N. pas. Zamorski, zaznaczając, że 
polityka Z. L. N. zmierza do coraz większej konsoli­
dacji stosunków wetwn. w Państwie jako warunku 
nawzaj siły i znaczenia mocarstwowego.

O polityce zagrań, mówił poseł Kozicki. Mówca 
wyszedł z tego założenia, że Traktat Wersalski na­
leżycie nie zorganizował wszystkich sił, które były 
zainteresowane w  utrzymaniu polwojentnego układu 
politycznego. Stąd położenie polityczne w Europie 
jest niepewne. Na tę niepewność skłai.lfciją się też w y­
siłki podejmowane z, różnych stromi, w kierunku zmia­
ny Traktatu Wersalskiego.

W  tych i warunkach obowiązkiem naszym jest 
wzmódz materjałną siłę Państwa Polskiego.

Polityka wewnętrzna muisi ibyć zatem podporząd­
kowana zaldstfniom, jakie sytuacja zagrań, na Polskę 
nakłada. Punktem centa-, obrad był referat posła St. 
Grabskiego o polityce wewnętrznej.

Miowaa nawiązał do konkluzji poda .Kozickiego, że 
obowiązkiem naszym jest wzmódz materjałną siłę 
Polski. Otóż siła materjalna Polski polega: na dobrej 
Amnji, na dobrym Skarbie, oraz na dobrze funkcjonu­
jącej administracji. Dalej wszystkie te czynniki są 
zależne 0.1 zrozumienia i roli oraz o l jednolitego poj­
mowania, co to jest dobra Armja, co to jest dobry 
Skarb, oraz co to jest dobrze funkcjonująca admini­
stracja.

Z. Ł . N. od początku swej działalności w  Polsce 
niepodległej rozumiał, że pogląd na. te podstawowe 
(warunki. potęgi Polski musi być jednolity u wszyst­
kich polskich stronnictw. Stąd celem polityki naszej 
były nie interesy partyjne, lecz wytworzenie w spo­
łeczeństwie pewnych dogmatóiw w  pojmowaniu za­
dań państwowych. To- nasze sta,nowinko nakazało 
nam obecnie dążyć do- ustal!enia ze wsizystkiiemi pol­
sk im i stroninfctiwamii zadań polityki kresowej. Przez 
uchwalenie ustaw językowych dla Kresów został zro­
biony początek, na drodze załatwiania spraw pań­
stwowych przez .poroz/umienie wszystkich stronnictw. 
Możność dalszej houMołlidlacji została, -otwarta.

Nad refce latami posłów Kozickiego i St, Gratekipgp 
wywiązała się długa i ożywiona dyskusja. Dyskusja 
ta była czasami ostra; szereg mówców daw-ał wyraz 
obawie, czy Z. L. N. przez 9woją ustępliwość nie pod­
kopuje swych wpływów jako stronnictwa, ostatecznie 
jednak przeważyła oipiuija, że droga wybrana przez 
Zarząd Główny, a m-iaiuo wicie lin ja zmierzająca do 
koini-iolidacji. witfcyśfckiiidh poWld-eh stronnictw, jest słu­
szna. W  ten. sposób obrady Rady Naczelnej ata-ly s,ię 
ważnym etapem w rozwoju Z. L. N. Wyrażeniem te­
go  nowp-go etap-u w stanowisku Z. L. N. są uchwały 
dotyczące położenia politycznego.

Zaproponowane przez posła Kozickiego, a- przyjęte 
jednomyślnie:

U CH W AŁY RAD Y* NACZELNEJ.
Zważywszy:
1) że położenie polityczne w Europie jest bardzo 

niepewne, wskutek braku równowagi politycznej i 
wyraźnych dążeń Niemiec do przywrócenia stanu 
przedwojennego, do czego przygotowują się przez 
odbudowę swego rynku gospodarczego i organizowa­
nia sił zbrojnych;

2) że —  jeśli Państwo Polskie ma sprostać zada­
niom^ jakie mu narzuca niepewna sytuacja międzyna­
rodowa, musi ono wzmódz 8Woje siły wewnętrzne, a 
dlatego:

a,) przeprowadzić reformę swego ustroju polityczne 
go w kierunku wzmocnienia władzy wykonaw­
czej i zapewnienia większej trwałości i ciągłości 
rządów;

t>) wzmocnić jedność wewnątraną Państwa przez - 
złagodzenie tarć społecznych i silniejsze związa­
nie ludności obcojęzycznej z państwowością pol­
ską;

c) poprowadzić politykę gospodarczą służącą na­
czelnym zadaniom narodu i Państwa i dostoso­
waną do potrzeb obrony granic;

d) uporządkować ostatecznie finanse państwowe;
e) podnieść moralnie i materjalnie stan armji na 

należytą wyżynę;
f )  przygotować przez odpowiednie wychowanie po 

kolenia do tego, by potrafiły sprostać trudnym 
zadaniom, jakie geograf ja i historja narzucają 
Państwu Polskiemu.

Rada Naczelna Z. L. N. przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Zarządu Klubu parlamentarnego i Za­
rządu Głównego i  aprobuje dążenia władzy naczelnej 
w  Związku Lud. Nar. do konsolidacji opioji polskiej 
co do zasadniczych zagadnień państwowych, oraz 
dążenie do osiągnięcia spółdziałania wszystkich stron­
nictw polskich w  tych wypadkach, gdzie chodzi
0 podstawowe interesy Państwa Polskiego, choćby 
to nlaiweit prowadziło do pewnych ustępstw ze stano­
wiska ściśle partyjnego.

Do południu poseł Stan. Głąbiński wy głosił obszer­
ny referat, w  którym na szerokim tle narysował pro­
gram pospodarczy Z. L. N. wyczerpujące wywody 
referenta wywołały żywą. dyskusję, która jednak uja­
wniła zupełną zgodę na tezy przezeń przedstawione.

Tezy te zw-ltały zaakceptowanie p:ztz Rado, a dio 
ich addteczroego sformułowania powołano komisję 
redakcyjną, złożoną z ,pp. Głąblńskiego, Kozich lego, 
Gościckiego, Andrzeja Wierzbickiego, Jasiółkcwieza
1 Ant. Rudnickiego.

Rezolucję w sprawie Kościoła katol. podamy jutro.
Po uchwałeniu zasad programu gospodarczego pos. 

Wierczak złożył sprawozdanie z działalności wydzia­
łu gosp. i zarządu głównego. — Na tem zakończyły 
się późnym wieczorem obrady Zjazdu Rady Na'cz. 
Zw. Lud.

Dziś odbyło się posiedzenie kierowników organiza- 
cyj województkrlch Z. L. N. Omówiono sprawy orga­
nizacyjne Zjazdu Wszechpolskiego Z. L. N.

Na niedzielnej Radzie Naez. Z. L. N. uehwalo.no 
zwołać jesienią Zjazd, Wszechpolski Z. L. N. w War­
szawie i pio/lecono organ, wojewód-zkim przystąpienie 
do przygotowawczych prac.

 —
USTAW A O MONOPOLU SPIRYTUSOWYM.

Warszawa. (Te>l wł.). Na diziidej-zem pos iedzeń i ii 
Sejan przystąpił do razipaitinzemia projektu ustawy o  
monopolu spirytusowym. Otezenny referat w tej sprai 
;wLe przedstawił pois, Jaroszyński (klub Uh. N.), który 
por In liiad, że ustawa zapewnić ma Państwu 320 miłjo- 
nów zł., co równa s'ę 20 proc. naszego budżetu. W  
ustawie przyjętą jest zasada, wyłączności państwowej 
dla zakupu i, sprzedaży spirytusu wewnątrz Państwa 
.oraz uylącizmości z przeróbki spirytusu na wódkę. R y  
zyko strat przerzucono na producentów, nie zagraża 
•więc oimo Skautowi Państwa, Organem państwowym 
wykonującym prawo mionapalu, ibędzi.e dyrekcja- mona 
ipoilu podporządkowana Miilai strawi Skanbu, który też 
pomad całą odipiowi.cdffllailtnnść. Na życzenie Min. Skar­
bu ustawa wchodzi już obecnie na porządek dzienny, 
aby umożliwić Rządowi zaciągnięcie pożyczki zagra­
nicznej na podkład mtciiicipcilu spirytu^ow^ego.

Rząd oświadczył, że jesit przygotowany do natych­
miastowego wprowadzenia mamapolu. Organem mają­
cym informować Min-iisitira o  potrzebach gospodar­
czych będzie Rada Spirytusowa, złożona z rzeczoznaw 
ców oraz z przedstawicieli przemysłu i handlu. Kon­
tyngent od pędu na najtoiluiżisze 3 lata określono na 
1,500.000 hl., z czego 95 proc. obejmą gorzelnie rolni­
cze, a 5 proc. przemysłowe.

Ustawia, wchodzi w życie z dmiem 1 stycznia 1925. 
Correferat pmzedstaiwi'ł pos. Chomiński (iwyiziwiodeniie), 
który zaipowiiedzaał, iż zgłosi poprawki. Przeciwko mo 
nopolowi przemawiał pos. Hausmer (ikołcf żyd.), który 
wniósł o odes-łautie ustawy -z powrotem do. komisji. 
Z p. Hammerem polemizował przedstawiciel Rządu 
p. Głowacki, poeaem wn.iioisieik pios, .Haiusnera o odo Li­
nie ustawy do komisji odrzucono. Przemawiał następ­
nie pas.. Diamand PPS., który zapowiedział, iż kłuo 
jego ze względu na położenie kraju będzie glosować 
iza. ustaiwą; mówca zgłosił cały szereg poprawek. Pos. 
Głąbiński (iZLN.) oświadczył, że klub jego. jest w za­
sadzie przeciwnikiem a zwlat-raciza miomiopoilów skainbo- 
■wy-ch. Każdy monopol ścieśnia produkcję, wpływa u- 
jemnie na eksport i bilans handlowy, a  prócz tego 
prowadzi do. podrożenia artykułu. A le jest jeden waż­
my argument za. monopolem skarbowym, a- mianciwi- 
■cie nadzieja .powiększenia dochodów Państwa, a. po­
nieważ jesteśmy w debile sanacji Skarbu i, wiemy, że 
oma zakończaną nie jest, że przeciwnie grożą jej je­
szcze wielkie niebezpieczeństwa i  dlatego' musimy 
przystąpić do podatków pośrednich, mimo wszystko 
oświadczył się za. monopolem spirytusowym dla do­
bra Skarbu.

iNas-tępnie Iziba przystąpiła do dyskusji szczegóło­
wej, której nie ukończono. Następne posiedzenie ju­
tro o 12 w południe.
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Śmierć prezydenta m. Krakowa.
P. Jana Kaniego Fedorowicza

W niedzielę ramo zmarł prezydent m. Krakowa 
ś. p. Jam Karaty Federowicz. Prezydent 'wybierał się 
■w (Sprawach miejskich do Wbuszawy i polecił się obu­
dzić rano przed godziną 8. Kiedy io oznaiezionej porze 
usiłowano. uozyniśść zadość ternu życraeavm, okazało 
s-ię, iż Ś. p. Federowi.ez już nie żyje. Zawezwany io- 
karz dr. Schneider 'stwierdził śmierć wskutek ataku 
serca.

sje * 5§i

Zmarły prezydent urodził się w Krakowie 6 sierp­
nia 1858 roku. 'Po uboiiezeniu szkoły realnej w Kra­
kowie wyjeżdża do Pragi', gdzie kończy akademję 
handlową, poezein udaje się na tstudija do Francji a 
po powrocie do ilcraju osiada stale w iRiaikowie i bie­
rze wybitny udział w  praewiełi dila dobra igańiny min­
eta Krakowa. —  Prezydentem miasta Kra.tocwa w y­
brany 6 marca. 11)18 r. godność tę piastował 'do obec­
nej chwili. Posłem na Sjwjm krajowy '(galiicypkii) wy­
brany w roku 1905, postem na iSt\jm ustawodawczy 
■był od roku 1919 '.do 1922; w tymże Selimie piasto­
wał godni ość preacwa Klubu pra.cy konstytucyjnej i 
brał 'wybitny udział iw praca.oh Sejmu ustawoicilaiwcze- 
go. lViceprezydeii.tem Iżby hanidiowcj w  iKtaikcwie 
ibył od udku 1905 do 1912, poezem .wybrany prezy­
dentom Iżby haiiidloiwej piastował godność tę do roku 
1917.

Pracuje gorliwie na .niwie handlu i  przemysłu, na<- 
łeży do rozlicznych tiuwarzysjw przemysłowych, 
.handlowych, bądrżto jako prezjas Rady nadzorczej, 
■bądź jako członek zarządu. Z  c-hwilą upadku państwa 
austriackiego jeŝ t czynnym czlontkiem polskiej ko­
misji- likwidacyjnej, zaś w  -azatsie wojny pokiko-bolsiae- 
wlckiiej powołany został :na członka Rady Obrony 
Państwa. Rył prezesem Tciwanzy-stwu 'Strzeleckiego 
1 wielu Iow. przemysł, i handlGwyich. W  'roku 1922 
otrzymuje wysokie odznaczenie Komandora Odrodze- 
mia Polski, zaś w cwsie pobytu królewskiej pary 'ru­
muńskiej w Krakowie odznaczony zostaje wielkim 
Krzyżem Komandiorskim król. Gwiazdy rumuńskiej.

Pogrzeb ś. p. Prezydenta J. K. Federowicza odbę­
dzie się w Krakowie we wtorek 15 lipca Ib. r. o godz. 
10-tej 'ramo iz domiu żałoby przy ul. Stulcłeracfciiej L. 1—  
poezem 7Jwloiki pirztiwieziome zo-łaną do kościoła sw. 
Anny, a po 'Odprawionych modłach żałobnych iwyru- 
sszy kondukt- ulicami św. Anny, Rynkiem wzdłuż od- 
wałiu, ul. Bracką przed LMagisrat, gdzie imieńigm mia­
sta przemówi jeden z wiceprezydentów, a imieniem 
urzędników miejskich dyrektor Magistratu p. Gnodyń- 
fki. Z pod Magistratu kondukt żałobny ruszy ulicami: 
Gnadaką, Rynkiem, placem Mairjackrm, ul.: Spitalną, 
Basztową, Luibicz, Rakowicką na .cmentarz rakowic­
ki, gdzie :w grobie rodzinnym zwłoki zostaną złożone 
na wieczny spoczynek.

Z i po woski śmierci ś. p. J. K. Federowicza, Prezy­
denta miasta Krakowa z gmachów miejskich, szkół

i Zakładów miejskich powiewają żałobne, chorągwie. 
Na. znak żałoby teatr miejslki im. Słowackiego odwo­
łał w  dniu 'Zgonu oraz w dniu pogrzebu przedstawie­
nia. Na wtorek 45 b.'in. nazataezon.e posiedzenie'Rady 
miejskiej z powodu śmierci prezydenta ś. p. Fedeco- 
wiezu zostało odwołane.

Kościół spalony od pioruna
Uratowano cudowny obraz, kosztowności i wota. —  Starożytny budynek kościelny, arcy­

dzieło budownictwa drewnianego w  gruzach i popiołach
■Szalejąca, w  tych dniach w  eałjej (północnej części 

województwa poleskiego burza z  piorunami była 
powodem bardzo znacznych szkód, które poniosła 
ludność tamtejsizych okolic.

'Najboleśniejszą stratą (był 
pożar kościoła katolickiego w Kamieńcu litewskim.
powstały z powodu uderzenia pioruna.

Łuna .i dzwonnica na trwogę zaalarmowały całą 
ludność, która pospieszyła na ratunek — niestety 
■ognia nie" zdołano ugasić.

Kościół, arcydzieło polskiego budownictwa dre­
wnianego, pochodzący z przed 200 łat z okładem 
spłonął prawie doszczętnie.

Uratowano prawie wszystkie droższe rzeczy i ołta­
rze wraz z cudownym obrazem św. Antoniego, jak 
również kosztowności i iwota kościelne.

Pożar kościoła w  Kamieńcu Litewskim jest. cięż­
kim ciosem 'dla tamtejszej ludności i .nieodżałowaną, 
stratą dobytku i' siły polskości na- Kresach.

Aresztowanie w skrzyni bagażowej
opryszka, który udawał krzesło dentystyczne.

W  Wadszaiwiie, na stacji towarowej magazynier, 
oglądając sikuzynóe przywiezione pociągiem przyby­
łym z Łc Uzi, 'zauważył, że jedna ze skrzyń, której za­
wartość była zadeklarowana jako krzesło dentystycz­
ne, jeat- minie uszkodzona.

Po  otworzeniu lusiakio.lzoiiej skrzyni stwierdzono, że 
zamiast krzesła dentystycznego, 
znajdował się tam „żyw y baigaż“ : 32-letni Sziulim 

Żelechowski 
(nigdzie nie zameldowany).

'Znaleziono przy .nim diwilo but.e:l'ld >z wodą obszyte 
w sizma y, klej *w pudełku, butelkę z atramentem, 
nożyce do przecinania blachy, oraz diłóto.

Skrzynia powyższa- byk, 'wysłana jakoby przez in­

stytut dentystyczny w Łodzi.
Wobec takiego o  Ikry eta sprawdzono .pozostałe 

sześć skrzyń z tegoż wagonu, >w których 'zamiast de­
klarowanej manufaktury, oraz szkła znaleziono zie­
mię, piasek i cegły.

Sprytny złodziej upiorno wal sobLe, że w  nocy po 
zamknięciu wagonów opróżni skrzynie <z towarami i 
przełoży je do skrzyń pie-tyn/h, po wyrzuceniu ziemi 
i ‘gruzu, a następnie spo.-dbem zupełnie już Legalnym, 
przy pomioey pcidadanego kwitu towary odbierze.

Jest to już drugi fakt ujęcia /w WarszawSe złodzieja 
kol-ejciwego w  takiej sytuacji. Poprzedniego złodzieja 
ujęto w skrzyni, zawartość której była deklarowana, 
jako fortepian.

Bomba, rzucona do salonu w pałacu.
Zemsta kowala w  Kliczewie.

Tajemnicza wprawa 'rzucenia 'bomby <lo .pałacu w 
iRliezeiwią, zaczyna się 'wyjaśniać. Zuchwały bom- 
•biarz 'został ujęty. Szczegóły i  przyczyny tego 'zaima- 
clm są inasitępujące:

■0 północy, podczas nieobecności pp. 'Padczaskich, 
właścicieli majątku Kii czci wo, gmiiny Żeremiu, przez 
wybite poprzednio okmo w  pałacu rzucono do salonu 
bombę, która padając zdemolowała częściowo miesz­
kanie i wypaliła. dziurę w dyiwoaiće, omal nie powo­
dując pożaru.

'Sprawiea 'zamachu naraiziie zbiegił bezkarnie. 
.Obecnie, po 'przeprowadzeniu energicznego docho­

dzenia zdołano 'ustalić, że bombę rzucił kowal z tejże

wsi Kliczewo, niejaki Józef Kotowski Miał on dłuż­
szy czas zatargi z dworem i w swoim czasie pobił na­
wet kuzyna pp. iPodozaśkich, za co został osądzony 
na 2 miesiące areszitu.

Po odsiedzeniu kary. pałając zemstą rzucił bombę.
Kotowskiego aresztowano i wraz dowodami, prze­

słano do dyspozycji sędziego śledtozjogo.

TYLKO.
— .Wyobraź scibie żoneczko, 'że na ostatnich w y­

ścigach przegrałem tylko 10 zlotycli.
—  Czemu tak maiło?
—  Bo więcej .przy sobie nie miałem.

WACŁAW FIL0CH0WSKI.

Ptasznik l niedźwiedzie.
Powieść.

.49)
Browja.rzyk nienawiści uspokoił ją i pierwszy 

odwetu nasicił głód. Spojrzenia biegły ku górze 
wyiskrzone, mściwe pełne straszliwych obietnic 
dla tej, która teraz w  swoim pokoju, blada, z krta­
nią zamkniętą, niema z żalu i nadmiaru goryczy, 
daremnie walczy ze łzami. Biega po niesprzątnię- 
■tym pokoju, smętnym od błyskawicznie postępu­
jących oznak zapuszczenia, luib stanąwszy przed 
oknem, patrzy w  nie, obolała, płaczem cała wez­
brana, patrzy niby to uważnie, nic jednak nie do­
strzegając z zimnych motywów jesieni. Nawet tej 
zmiany nie widzi, że deszcz przestał już padać, 
z mgieł wyjrzały teatralne jakieś zarysy rozrzu­
conych po bokach skał, oraz skraw przestrzeni, 
jeszcze w mgłach, ale wyczuwalnej już i bliższej. 
Na chwilę jedną nawet jaśniej się zrobiło jasno­
ścią mętną, żółtawą. Jeszcze parę stopni bardziej 
natężonego oświetlenia i już można byłoby od­
nieść wrażenie, że gdzieś z boku, w bawełnie 
chmur musi być ukryty niezgaszony reflektor, 
dość zresztą nieudolnie wieczorne naśladujący 
słońce.

Buńczyoznie i z impetem dudniąc szerokiemi 
po schodach krokami do hallu wpadł Ścibor ze 
swym niekłopotliwym bagażem w ręku. Wyspany, 
wesół —  snać ipowrót niezapowiadany i, bądź co 
bądź, nieobecność 'Pawła dobrze na htunor wpły­

nęły. W  ruchach ma pewność siebie i wyraźny 
zapęd do tańca. Skaza jesieni zdawała się nie 
tknąć tego siedliska życia.

—  Gotów' do drogi —  oświadczył i potem tro­
skliwie swoją się zajął walizką. —  Ładną będzie­
my mieli podróż na taką pogodę! Statek poczto­
wy, wesłużone pudło z przeraźliwie jęczącemi tło­
kami, trochę jakoś się spóźnia. Wczoraj miałem 
takie huśtanie na morzu, żem myślał, iż mię ta 
łódź, a łódź nie byle jaką sobie wybrałem, literal­
nie, mówię pani, wycbhista. Co za czas, co za 
czas! I taka dziwna jesień: wszystko odrazu za 
kark złapie i trzyma. Człowiek nie ma czasu .po- 
melancholić sobie trochę, spreludjować wrażenia 
na tonację moll. Co za podTÓż nas czeka tym ry- 
■czywoiem!

Cisnął znagla walizkę i aż się zatoczył z podzi­
wu dla własnej pomysłowości.

—  Przecież my z panią śmiało możemy tej huś- 
tawicy uniknąć, tutaj, na wyspie we dwoje pozo­
stając!

A  Krysta, przyciszona, już po burzy wewnętrz­
nej, bezradnie się uśmiechała.

—  Pan wie, że to niemożliwe...
On tedy nie nalegał. Tylko raz jeszcze przed­

stawił swój z wyspy przed tygodniem wyjazd, ja­
ko jedyny sposób powrotu do niej, do Krysty, po 
nią. Powrotu nie pazia, lecz księcia, któremu żad­
nej przyjemności nie sprawia 'borykanie się z nidź- 
wiedziem. Niedźwiedź zresztą dziwnie się jakoś 
zachowuje: oto na przystani, bez pytania o zgodę, 
pozwolił sobie wszystkie zrewidować kieszenie

Ścibora, rzekomo w poszukiwaniu tabakierki.
—  Dajmy już tej tabakierce spokój —  przer­

wała mu Krysta. —  Nie mam do niej jakoś szczę­
ścia. Któż jednak? Pastor czy Eryk? I nie pastor 
i nie liryk, i nikt z naszej rodziny...

Nieufne jej spojrzenie odparował uśmiechem, 
zdawało mu się, że jasnym jak ranek.

—  Czy to nie wszystko jedno —  szepnął —  
wobec faktu, że prędziej czy później, tu, czy tam, 
pani żoną moją będzie?

—  Azali? —  wątpiła bardzo jakoś miękko.
Po chwili podeszła do Ścibora, ujęła go za duży 

palec lewej ręki, i stała tak cicha, uśmiechnięta, 
swoim ruchem ani naglem zbliżeniem się nie zdzi­
wiona.

—  Rzucił mi pan przed oczy pokusy szczęścia 
osobistego, rozprawił się pan podstępnie z moim 
do pracy publicznej zapałem. Obezwładnił pan we 
mnie i zatruł jakoś żywe i czujne dotąd ośrodki 
rozsądku. Tak, to nic. Ale przecież Paweł zabije 
pana, a ja nie umiałabym pana nawet obronić.

W izje mordu wymlaskało się z nieukrywanym 
smakiem. Czarne przeczucia przestraszyły ją, jed­
nak w rozkoszny jakiś sposób. Ręka dziewczyny 
stygnąć zaczęła, twarz zaciągnęła się bladością, 
a przez mózg, żałobnym obrazem strwożony, prze­
mknęła myśl, niby w kirze, ale żywa, jak ptak ra­
dosna:

—  „Gdyby Paweł go zamordował, Jula os za-* 
lałaby z radości. Bo oczywiście, takie powodze-s 
nie“ ...

t . i -  (C. <Ł n.\ i
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Z KRAJU.

Poświęcenie sztandaru Stow. Legjonistów.
(Od własnego korespondenta).

(Dokończenie).

Ze stolicy Polski.
ŚWIĘTO FRANCJI W  W ARSZAW IE. (Do-roezmym 

zwyczajem,- w •niediaie&ę -wiecs-omn, rozpoczęły się u-
roezystoki wojskowe na cześć na/rodowego święta 
francuskiego z capstrzykiem po ulicach Warszawy, 
W  (poniedziałek, po nabożeństwie odbyła się dekora­
c ja  oficerów francuskich orderami połskiemi i pol­
skich francuskimi.

DYM ISJA SZEFA DEPARTAM ENTU BEZPIE­
CZEŃSTW A PUBLICZNEGO. Jak donosi Ajencja 
Wschodnia, z końcem przyszłego tygodnlia ma nastą­
pić dymisja szefa (ttepartiaimentu bezpieczeństwa pu­
blicznego -P. De Loges.

ZM IANY NA W YŻSZYCH STANOW ISKACH 
WOJSKOWYCH. Dzienniki warszawskie donoszą. że 
w  'związku z reorganizacją niektóry,cli departamen­
tów- minijst. spraw wojsk, na wyższych -.-danowiBka-ch 
•wojskowych mają nastąpić -pewnie zmiany personalny 
zastosowane do wymagań oszczędnościowych a w 
sżciziególnciśoi do nowego pograniu działu przemysłu 
wojennego.

NOMINACJA CZŁONKÓW R A D Y SPOŻYWCÓW'
zastanie dokonaną i w dniach najbliższych. Lista kan­
dydatów jest już prawie całkowicie złożona, tak, te  
niezadługo Rada rozpocznie swą działalność.

W AR SZAW A ODZYSKAŁA ZBIORY BISZLA- 
GIERA. Do Warszawy nadeszło pięć wagonów, za­
wierających -zbiory ś. p. Lucjana Bk®!aiguera *b. dy­
rektora fabryk Putiłowiflkieh -w Petersburgu, zapisane 
testamentem Muzeum r.zemicid i  'sztuki stosowanej 
w  Warszawie. Bogaty ten zbiór obejmuje cenną ko­
lekcję pasów słuckłchj melbie, branży, rzeźby i t. p.

W A L K A  Z DEMORALIZACJĄ MŁODZIEŻY.
W Warszawie asiatiralemi czasy -w 'sprzedaży uMcżn-ej 
ńkaizały się - wydawnictwa, 'bardzo ujemnie wpływają­
ce na młodzież. Władze adminiisitmcyjne zwróciły -się 
do mir..':-ter1- twa pracy i opieki Bpalecznej oraz spraw 
wewn. w sprawie ustalenia sposobu i wałki- w  drodze 

. adnninisitracyjnej z szerzoną demoralizacją. Chodzi tu 
o  możliwość oparcia się na usitaiwiie o opiece społecz­
nej, oraz o uzupełnienie prawnych luk, stających na 
przeszkodzie w walce z demoralizacją.

ZW ŁOKI DZIECKA W  (WALIZCE. W  pociągu 
przybyłym z Otwocka 'do- Warszawy na dworzec 
Gdański iznałeziiono wailizkę ize 'zwłokami -nowonairo- 
-dzonego dziecka płci żeńskiej, mającego około czte­
rech (tygodni owinięte w gałgany.

10-GROSZÓWiKI NIKLOW E. Oczekiwany- od dawna 
pierwszy transport niklowego bilon-u lO-gro.szoiwego, 
biteao w Szwajcarji, nadszedł wczoraj do (Warszawy. 
Transport ten zawiera 10.000.000 sztuk monet.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H m

Z ziemie Polski.
PIOLSKA M ANIFESTACJA W  GDAŃSKU. W  dniu 

wczorajszym był Gdańsk widown-ią niewidzianej od 
wieki lat- polskiej publicznej manifestacji, urządzonej 
z okazji poświęcenia sztam-dan-u zjednoczeń zawodo­
wych polskich na przedmieściu Gdańska. Przed poki- 
tiniem w 'kościele św. Mikołaja odbyło się -poświęce­
nie sztandaru, ufundowanego ze składek -członków, 
popołudniu odbył '.się pierwszy w  Gdańsku pochód 
potoki urządzony z -inicjatywy zjednoczeń zawodo­
wych polskich, przy poparciu gminy 'polskiej. Na po­
chód ten stawiło się kilka tysięcy osób. Pochód prze­
szedł ulicami mia-ita, na przedmieście Si-dłi-ce, gdzie 
odbyła się -zabawa, ludowa. (Publiczność niemiecka Id- 
ozmte zgromadzona na ulica-oli przyglądała się pocho- 
i-iowi spokojnie.

KURS K ATE C H E TYC ZN Y W  LUBLINIE. W  dn. 
S bm. odbyło się uroczyste rozpoczęcie kursu kate­
chetycznego dla księży prefektów z -całej Polski-. 
O godz. 9 -rano odprawi! w  kościele przy seminarjum 
uduchowiłem uroczystą Mszę św. JE. Ks. Biskup Soko­
łowski, rektor uuiw. lubelskiego, poozeui uczes-tnUcy 
kursu udali się do odświętnie przybranej auli semi- 
marjum dije-cetzj., gdzie rozpoczął się uroczysty akt 
inauguracji. Pierwszy przemówił gen. wizytator nau­
k i rd ig ji ks. Prał. 'Ciepliński. Następnie ks. Biskup 
Fułman-, wyrażał zadowolenie, że odbywający się 
faurs nie tylko -dopomioiże uczestnikom do pogłębienia 
stordjów .zawodowych, ale da im też sposobność do 
paznamia -tyłu cennych pamiątek miasta- trybunalskie­
go . 'Przemawiali jeszcze: ks. kau. Krasuski im. Koła 
księży prefektów w  Lubliniie i kis. Prał. Gostyński im. 
(komitetu gospodarczego. Na kurs -przybyło łóO -ucze­
stników. Pierwszy wykład -wygłosił ks. dlr. Kozubski-, 
na temat: „Etyka- niaturałna, jej znaczenie i rola iw 

'-życiu chrześcijań-ki-em'', a następnie ks. prof. -Węgle- 
w icz Tozpoczął cykl iwykładów na -temat: „Teologja 
wychowawcza ‘".

Ml.
Socjaliści wobec uroczystości poświęcenia sztandaru 

legjonistów.
(Socjalistom nie podobał się ten ,.klerykalny“ gest 

ich towarzyszy. Pierwszy Piłsudski odpisał, że nie 
pnzyjedzie; gwoździa nie wbił, mimo, że pierwszy był 
wzywany, ani też nie delegował do tego nikogo. Pre­
zes socjalistów i jako taki i  jako osoba -prywatna 
zwrócił im -gwoździe ze szyderstwami przeciw tym 
„ceremonjom“ . — To samo 'zrobili inni przewód-cy.. 
T-em zrazili sobie .nawet socjalizujących -legjon-istó-w, 
dla 'których kościół ma tradycyjny urok. -Spłatali le­
gioniści figla- socjalistom, przez poświęcenie sztanda­
ru i umieszczenie na nim Matki -Boskiej iC-zęstocbow- 
-skiej —  chcieli więc socjaliści -odpłacić siię „kleirykał- 
nym" iegjonistom otbrzędu, lecz -tym sposobem -sami 
■się „wykiwali", bo poś-tradali zupełnie sympatję u le- 
gjonb-t-ów. — A  przecież dr. Szalit, żyd- tej „ceire- 
monji" nie (zignorował.

■IV.

Kościelna część uroczystości poświęcenia sztanda- , 
ru legjonistów -wypadła wspaniale. Po sumie u 00. 
Misjonarzy odbyła się cicha msza odprawiona- przez

 o o

Rzeczy ciekawe
(POMNIK W YSTAW IO N Y SZKODLIWEMU O W A­

DOWI.
W jakim kraju mógłby -doczekać się notoryczn/ie 

szkodliwy oiwa-d pomnika?... Oczywiście, -tylko w Sta­
nach Zjednoczonych, których mieszkańcy znani są ze 
swych oryginalnych i  najczęściej dziwacznych 'pomy­
słów.

Tym razem jednak, mimo dziwacznie (brzmiącego 
tytułu, wystawianie pomnika szkodliwemu owadowi 
-było uspraiwiedl-iwioinem a. to z następujących po­
wodów :

Mieszkańcy wsi -Enterpsfee- w  hrabstwie Coffee 
Crunt-ry (Stan Alabama) uprawia!! na siwych palach 
ityłk'0 baiwełnę. -do ciza‘s;u, gdy oiwad „Boł-l Weeiril“ , 
zwany „dżumą bawełny" zniszczył im plantacje tej 
rośliny w r. 1916.

iWów-ozas zrujnowani doszczętnie mieszkańcy wsi 
Enterpiriis-e, widząc, że niema innej rady, bo nie zna­
leziono dotąd sposobu na zwalczanie tego szkodnika,
:wzięli się do uprawy pszenicy, żyta, ziemniaków i p'0- 
zakła-dailł łąki. (Na wybornej roli nto-we te kultury u- 
diały się bajecznie i  postawiły ich odrązu na nOgi.

T o  też w noku bieżącym diali oni iwyraz s-wego 
uznania wlobec szkodliwego owa-diu, który bezpośred­
nio przyczynił się do ich wzbogacania, stawiając mu 
pomnik z takim napisem:

pom n ik  ten iwys-tawiili obywatele wisi Enterprise 
na znak wdzięczności dla „Bódł Weeril‘a“ , który -był 
przyczyną ich pomyślności11.

STRASZNA FA LA  GORĄCA W  ALGIERZE.
'W;edle doniie-sień, nadchodzących do Paryża z A l ­

gieru, straszna fala- -gorąca przeszła w początikach

ks. Parylę. iNa mszy byli obecni generałowie Szeptyc­
ki i Kuliński, oraz świta oficerów miejscowych; były 
wiceminister ip. Dąbskli, senator Ścibor, poseł Mata- 
kie wiat i miejscowe władze. Kościół był przepełniony. 
Po mszy kazanie ks. Paryły, pokropienie sztandaru 
i wbicie pierwszych gwoździ imieniem biskupów miej­
scowych. Ś:wiiecka część nu boisku sokołem, po o d e s ­
łaniu telegramów od wielu osób, a w pierwszym rzę­
dzie od biskupa Bandurskiego wbijali gwoździe go­
ście, a potem miejscowi. Był tu pewien nieporządek, 
który jednak komitet wytłómaczył i za który prze­
prosił mistrz ceremonji p. Markę.

Potem przemówienie mistrza, cerem-onjł może za 
długie, akcentujące „apolityczność" legjonistów, % 
którego dało się wyczuć, że -musizą być apolityczni, 
bo mistrzem politycznym mówcy jest niestety tylko 
„Kurjerek krakowski" bałamucący wszystkich i na 
prawo i na lewo i za „rządem i  za ludem" ( !  ? )

Ten sam „mistrz ceramonji" odczytał rotę przy­
sięgi, poczem kompanja honorowa wojska poszła w 
pochodzie przed starostwo, gdzie przedefilowała 
przed sztandarem, za którym stali generałowie i sta­
rosta.

Uroczystość świecka -wypadła- więc blado, 
o ---------

bieżącego miesiąca nad zachodnią połacią kraju, nisz­
cząc w rwi-eiu miejscowościach doszczętnie tegorocz­
ne zbiory, które zapowiadały się wspaniałe i sprawia­
jąc wielkie szikody w winnaca-ch.

-Szczególniej ucierpiała od upałów dolina Mitidja, 
w pobliżu miasta Algieru, gdzie plantacje jarzyn i  
winnic- zostały wypalone.

-Dnia 4 i 5 b. m. w miejscowościach: Guyotvilłe, 
Marengo, A-Tka, Munceaus upał dochodził do 65 stopni 
Cela! a 'towarzyszył mu duszący wicher ,,viToeco“ . 
Skutki tego upału daidizą isię patowmać tylko- z falą 
-ogniiu, ni-szozącego absolutnie wszystko po swej dro­
dze.

lOcemić w tej chwili steat, sprawi'omych tą falą go* 
rąca jest niepodlobdeiisitrwiem. iNie ulega, -jednak towe- 
stji, że rząd francuski musi przyjść z szybką pomocą 
miejscowej łudn-ośoi, dostarczając jej ziarna do no­
wych zasiewów. Przyr bardzo łagodnym w normal­
nych warunkach klimacie Algieru i- przy dobroci iaim- 
tejsizej gleby jest nadizdeja, i f i  część zuLszczonych 
zbiorów 'za&tąpiiona będzie przez nowe.

 m-----

Schwytanie prowodyrów komunisŁ
Jak donosi ■,jGtaeta iEtoranna", w  kdiłka dni po 

aresztowaniu komunistów podczas „sielanki11 w  Zie­
lonce, władze -warszawsikde piizystąpiły d-o nowej 'aik-* 
eji — w  rezuultaaie której
aresztowano 36 osób, niemal wyłącznie żydów, sto­
jących na czele centralnego komitetu młndm«wy ko­

munistycznej.
Jako najważniejsze- figury wśród apesaztowamyoh na­
leży wymienić: Kombirtorwna, tłuch. fil., Kirażbrauz, 
Rosenfarh, Kłeinzweig, Kanńner, Rosenberg.

Wiadomości z Gdańska
Bojkot gdańskich w6d. —  W izyta polskich senatorów. —  Wystawa policyjna w  Sopocie,

Niemieckie tłómaczenie Tetmajera.
(Od włassugo korespondenta).

Gdańsk, 12 lipca 1924.
Mimo rozlicznych hakatys tyczny,eh sekatur, prus­

kiej arogancji i bezczelnego wyzysku stosowanego 
■wobec gości z Polski przez niemię-cfką ludność wolne­
go -miauta Gdańska, -cieszyły się jego uzdrowiska i 
miejsca -kąpielowe w -ubiegłych latach ogromną frek­
wencją p-olsk-iej piiibł-icizniości i uzdrowiska, te utrzy­
mywała i wabogacała prawie wyłąezni-e polska klćen- 
teła:. W  bieżącym sezonie zbojkotowała ch-rz-eściijań- 
ska- -publiczność z Polski gd-aitokie miejsca (kąijłielioiwe 
z podziwien-ia godnym rozmacham -i parbrjio tyczny ten 
-oimicłi odbije s-ię wprost kataetnofaime na kiesze­
niach tyit. hote.larzy, -właścicieli pensjonatów, restaiu- 
tatorów i  kupców, których lokale świ-ecą przeiraża-ją- 
c-em-i pustkami. Najdotkliwiej odczuje- t-o perła tut. 
nii-ojśC ką-ińeloiwycli Sopolt, który od szeregu lat nie- 
pamięta italk marnego sezonu letu-ieg-o jak w  bieżącym 
roku. 'Bardzo nieliczną klientelę gdańskich zdrojo­
wisk stanowią iw obecnym sezonie wyłącznie polscy 
i rosyjscy żydzi.

Wczoraj zawitała do 'Gdańska senacka komisja dla 
spraw i zagranicznych, prowadzona przez senatorów 
Kiniorskiego i Adełmanu w  przejaździe do Gdyni, 
Pucka -i- na Hel dila zbadania na miejscu 'Stosunków 
portowych. W  drodze pciwrotuej zwiedzi senacka ko- 
mii-ija. gdańską stocznię i izaibyttki miasta. Z okazji tiej 
odbędzie się przyjęcie u generalnego komisarza mó- 
nistra, -dira iStirassburgeira.

'Staraniean vStairsz,ego komisarza sopockiej polidji 
kryminalnej Pokrzywnickiego, lanlie.m-caonego gdań- 
szczauiua, -otwartą izoistała w  Sopocie (bardzo intere­
sująca wystawa policyjna, mająca za cel 'zapoznanie 
jaknajszerszycih mas ludnoiści iz najnows-zemi wyina- 
la'Zkam-1 i urządzeniami- pomwniczeani -do zwalcza-ma 
-zbrodni i wykrycia przestępców. -Osobny -pawilon tej 
wystawy s-tamowiią eksponaty polskiej -policji.

Tut. „Baltiische Plretsse11 dnikuje we feljetoime nli/e- 
miieokie fłómaiczeinie „Tatirzańskiej legendy11 Kaizi- 
miierza Przenwy Tetmajera. w. P,



rGOXIKC ŁRAKOWSKT* Sm 160.

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

W t™  V: „Kuglarz'1 W*. Ja-^mębca-Załewskjego (wy­
stęp I. S^feióej).

Sowia: _K ugilarz11 {,wystqp I. S-ołsikiaj).
Czwartek: „Kuglarz11 (występ I. SoiKikiej).

REPERTUAR TEATRU BAGATE1 A.
fiYtonek: ,+MlIoiść czuwa11, 
toola: Tea.tr zaimknięty.
Czwartek: „Czerwony młyn1* ijprerąjc.ra)! ' ^

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
**ro*nieii: „D jeje jednego grzechu1*, dramat w 6 akt. 
Reduta ,Spółka bez ogr. o< ij ov iedzialnosci ■; zaś o go­

dzinie 9 wieczór program nauko wy*: „Chorobj wenerycz- 
fle1- z prelekcją lekajiza sipecjafety.

SztUKj: „Huragan11, sensacyjny drama*, w 8 akrach. 
Uciecha: „Ponad życiem11, draLntait.
Wanda: „Narzeczona z Au*traiji“  (Pait i Pataobon). 
Warszawa: kapitan Kidd11, dwie serje razem, w głów­

nej roli Edi-fe Polo.
Zachęta: „Walka o testament11. (Chamy Pell).

POGRZEB ap. Piezydenta J. K  Fedorowicza odibęiziie 
« ę  w Krakowie we wtorek dinia 15 lipoa o gotdz. 10 ra­
no z domu żałoby przy uil. Stmienokieo t, pcozem zwłoki 
praewiaziome zostaną do kościoła św. Anny.

Przy zwłokach śp. Prezydenta Fc.leirowi.cza jak również 
i przed dioanem Zmarłego oraz w kościele św. Anny peł­
nić bętzie sńraż hcmo-rcwą straż pożarna pod wodzą naciz. 
Ohidowi-jraa.

Po odprawieniu modłów żałobnych w kościele św. Anny 
wyruszy kondadct ulicami św. Anny, Rynkiem, wzdłuż ort- 
wachj, ul. Bracką przed Magtorat, gdzie Lnrienieim miar 
sta przemówi jeden z wiceprezydentów, a imieniem urzę­
dników miej-toch dyiekitor1 maigJsóraitu p. Grodyiiski. Z 
pódl magistratu koninkt żałobny nuazy ulicami Grodzką. 
Rynkiem, placem Maijacik-iim, ul. Sąpitałiiią, Basztową, Lu­
bicz, Rakowłciką na cmemitairz rakowicki, gdzie w grobie 
rtWdizinnym zwłoki ztostainą ztożcine na wieczny odipoiezy- 
nek.

Kondukt pogrzebowy uformiowamy zostanie w następo 
jąoyrn pwaspliku: Przodem poistępiiije oddizialy straży po- 
żaanej, a następnie puwbjpują zakłady Jobroejzymie, fiumlk- 
ejouauijtisze nrejscy: akcyzy m„ eleiktio*™ gateowni,
tramwaju, wodociągu, służba miejska. ze sziandareun, de­
legacja żolnieirzy, orkiestra 20 pip., delegacja oficerów W. 
P., wieńce, ordery śp. Zmarłego, ckichowieńisiąwo, zwłoki 
po obu stircinach karawanu cechy ze Sztandarami, straż 
honorowa m. suiażv piożat-nej, loizuna śp. Zmarłego, pre- 
zydjurn niŁast-a i Rada miejska in cotjpiore, przedstawicie­
le łtaąćliu, Sejmu i Senatu, TtfltóizyHwo- Strzeleckie, w la­
dze miejscowe., paiibliczmość. — Kondukt zamyka oddział 
otihwMiiczej straży pożarnej.

P. WIELGUS RZĄDZI... Wobec śmierci ap. Pretzydenta 
FedOro-wioza .wysłaliśmy wczoraj do Preizy djum miasta 
naszego sprawerzdawcę ceilcm zasiągnięcia inlo.ranacji co- 
do dalszych losów rządów w mieście, przynajmniej w tej 
■chwili. Okazało się jednak, że p. Wiiedgnis, kiuSiy ougrywa 
w tej cdnwiii rolę rządcy... nie pnzyijmuje. P. Wdelgiu« za­
pomina o tenn, że d«ipće-«> pierwszy dzień „rządzi11 i że 
nie można otaczać się tajemnym niimbem slooiro się spra­
wuje oibowiąiaki prezydenta, będąc jednak tylko... x-tym 
a rzędu wiioeipreizyderweim. Jeżeli zaś dodaimy, że p. Wiel­
gus odniósł się do naszego' spraiwOBdawicy wysoce- _nie- 
taktownie, to- w ten spasali m apa już daiś stwierdzić, że 
p. Wielgus ze- względu na ™  że jest zbyt- nerwowy i zibyit 
o,'dymamy, nie nadaje się na to, aby dłużej sjprawować 
urzą-l nawet wiceiprejzydenita.

K RADZIEŻ KOLC/iiKÓW. Kisiieileiwsika Marja, -zam. w 
Krakowie ul. ‘Dietla 86 doniosła o kradzieży kolczyków' 
zlotach, .wartości 200 zł. na jej szkodę.

MĄZ MORDUJE ZONĘ NOŻEM KUCHENNYM. Miesz­
kańcy' ulicy Św Józefa zotsli-aM. wczoraj około godziny 1 
<w południe zaalarmowani wialoanością, że w jednym z 
domów popełiniicno złrodnłę.

Wyrobnik Antoni Leincki, liczący lał 51, w gwałtownej 
Bprztczce małżeńskiej pchnął żonę swoją nożem w_ okoli­
cę nerek. Kobiela, zbroiCKcma ki wią, padła na ziemię, wy* 
dając przeiraźl-iwy krzytk. Zaisceizwany lekai z pogotowia ra 
tumkowego skonisłatowa.l śmierć wskutek silnego wewnę­
trznego- i z«wnę.trmegt> krwotoku. Zabójcę are-szibowaiuiO'.

OLBRZYMI POŻAR W PCDGoRZU. Wczoraj w nocy- 
-wybuchł dfbrzv,ma pożar w Składzie dmzew-a w Podg6.au 
prey uficy Kałw-aryjskiej 46._ Na miejśce pożaru wyjecha­
ły dwa plutony k.raik-owiSikitj straży pożarnej ̂ pod wodaą 
inflpt j- Flaszy i je.len pluitcm podgórski.

Gdy strarż przyibyła na. miejsce pcżairu, syfiuaioja by-ła 
p-iezwy^le groźna,

W inoinzu płomieni znM-jrloiwał się skład d-rz.ewa A row a 
Seedingera i direiwniana stajnia a ogień pnzeaziuctł siię_ już 
także na sąsiedni skład, drzewa Szymona Ziuimeiiispi-t.za. 
Boapoczęta się możolna, emergiwznie. prowadrzona akzja ra 
tunkowa przy użyeiiu sześcu prą-lo-jg w-odiy i dwó-eb pomp 
njottoroiwych.
■ Po- pięciu godizimach zidołano pożar złclkałnzowa-c. rod- 
mob. akcji ratminkiciwej doznało- poipaaizeń kilku st-rażakó w, 
a mianowicie ogmłoimiistin Łosjgwsikii, sien'żanrt Kasranltk i 
plutoni£nvy Sikora, Popanzonych dżielnycih strażaków opa 
trayło zzwewwane potgioitoiwie ratu."kowe.

Śzkorda uibezpiecizom wynóei około- 3U.006 złołych. _— 
Giprócż st.rat- w ma.ten-jałe, pofnosii fi-mnią diofikn-ętc poża- 
tecn, sf.ra.tę keni-a, który dortmał oikaleiczeai, taik, że mu-
gimo go dobić.

Jak się zdaje, ogień zapuścił pairoibeik, _kifóry apal w 
-tajni. Pożar wczorajszy był jednym z najwięksKy-ch, ya- 
kie notojwano. w ostaitn !ioh ozasacih. O jego wyibu _h - za­
alarmował centralę perżą-rną strażnik z wieży i  tw -J.

KOBIETA-ZWIERZĘ. Wceoraj w Ział badffiie Dzieo-ątka 
Jezus w Krakowie przy ul, Krowoderskiej 7-1 tegoż Za- 
:ładu, Czepiec Anna, porodziła dziecię, któro wtozyła l-a 

Utępnie do roapałonegoi p_eea. W jaikiśi azais p̂ -tem inne 
służące zauważyły straszliwy odór, wydobywający s-ę z 
pieca, Kiedy siłużące owe otworzyły dtrzwiezki piec,',

Po ł̂oshi o rekonstrukcji gabinetu
fhuguit jaHo min. spr. ze«rn.

Owiaona WBpołrpra-ja p. Thugutta i p. St, Grabskie­
go w kont! ji nzecizaaniajwiców dla sprarw kresoiwy-cłi na 
sunęła ostata iio sfeiram parlamMutaruwn koncepcję, 
pogłębiania i korrynuiofl amaa tej współpracy na tere- 
n'e zadań rządowych.

Przytem opinja koluanowa ipodeuwa możliwość ob­
jęcia przez p. Thugutta teki Min. Spr. Zagn, a przez 
p. Grabskiego teki Młn. Oświaty. Ten pomysł polity­
czny o  Ute byłby .na seirjo postawiony, natraf'! na ?na 
czaie trudności w łonie Wyzwolenia, które przy.zwy- 
c-zajo-ne 'do łatwej roboty demaigogicznej w fcna-ju, bę­
dzie s-ię bromie wMzyjłtlke»md siłami przed wzdęciem od- 
pow-ieicLziiailniośca za jakąkoliw-Ieik pozytyiwną pracę w 
Rządzie, W  ku klanach przy-ipuszczają, że dzień ju­
trzejszy będzie ipróbą realności tego pomj stu, g*dyż 
jutro właśnie W,viowo>lenie otlbęd/ie narady i niewą.i-

' St. Grabskf jako min, rśw iaty
jtliwie món ić będzie i o tej sprowe.

Ę Ili! B E

o o

Warszawa. (Teł. wł.). Sejmowa komisja dła zbada­
nia zajść z 6 ' 8 liistoipaóa na posiedzeimn daihiejszem 
j>ad' pizetwo lnictwcm posła Kokowskiego iZ-LN.) przy 
-jęła do -wiailoimości retferait i?osła Wiślińskiego (Ch.- 
D.) o wypadkach w Tamnowie w dm::u 8 LLst,epaida z. r. 
W  ziawtęjpstwie .posłów L ebermanna (PPS.) i Putka 
fwyiztwołemiie), którzy od dłuższego czasu nie biorę 
udziału w pracach komisji, referat o wypadkach w 
Krakowie objęli posłowie Kozłowski (-ZLN.), M„azyń- 
ski (ikikib Ch. N.), zaś o wyipaidlkae-h w Bftrysłśwtu po­
seł Roguszezak (NPR.) Komisja ukończy w tym ty­
godniu swą pracę, 

o   «

Pobyi kolejarzy jugosł. w Krakowie
Onegcląj o godz. 1 min. 40 przybyła do Krakowa- 

wielka wyciecaka kolejarzy jng'oełW-iańskich pod wo 
dzą dyrektora' depaTt, rucłiu gen. dyrekcji w Belgra­
dzie p. Pojwiica. W  wycieczce brarą udział wdeepr. 
jdyr. .bełgira; lizkiej p. Gjuinidc, dyr. wydiz. haaiidl. dr. 
Jaiwanoviic, jwotfesoirowie Kroko i Gjemic. Wycieczka 
obe'imiuje 48 crsób, w ozem 14 pań.

Gdy pociąg wjeżdża,ł na stację —  powiitały gości 
syreny niawzyn kolejowych.

Po powlitanóu pnzybyłyoh sości przez prez. Piroc-ht-la 
Jloraiw-iaaLskiego i na, liinisp. Poltmanna w salonie recep 
cyjnym na diw-oirou kil. — gaście tul-aiii się pod po­
mnik giiunitviaJdaki, g-daie złożyli wieniec.

oczom ich praedśitaw-ił siię straszny widok. -Wśród żaru 
izoibaczj-ły zwęg-leme zwłoikj noworodka. Matkę chorą ode­
słano' na razie do szpitala św-. Laizarza.

DO Dł HŻNIK6W TO W. WZAJ. POMOCY U. U. J. Za­
czął T- iw. Wzajemnej P-omccy U. U. J. wzywa- swoich 
dłu-żiriiikó'vv do, jak najrychlejszego spłacania ‘nalećytoHę 
gdyż braik gotówki, ze wizgłędu na rowpoczęte prace, około 
domów a.kai::leiniic:kiclw daje się dotkldwie odczuć. Spodaie 
waany się. że wszyiscy hiiteiresoiwani, warląiwewy pod uwa­
gę dom,1 osły cel, jakim jest. sprawa bu-Jo-wry domów a,kad. 
spełnią swój obowiązek ‘słimienoile.

OŚWIADCZENIE.
W od(poi\yiedRii na- „Oświadiczenie11 zatstępców p. Telesfo­

ra Riaychla, ogłoęSonc. w Nr. 1 8 * JBiiam-oNPJftiego- Kurjera 
OoiteieMego,11 ośwJadozamiy:

Zważywszy
że w pent.raiktacjach, kfóm jako- zastępc-y p. Wiktora 

Doidy prowadziliśmy z zastępcami p. T. liayclila, nie usta 
lillśiny f o rany postępciwania bomorow-ssgoę

że wskutek tego w piiotoikólach obu stron panuje roc- 
,bejaność o,o- do formy poi-fęąjowainia i tak: my przyjęliśmy 
,ypo-wsizeclwile przy-ęte zwyczaje akademickie!1 (Protokół

Tu pawifał wycieczkę delegait miiniHtereitnTO kołed 
dr. Wróbel, wtoarzując na ceł wycieczki, której zada- 
iilem jc^t zbliżyć Polskę i Jugo-słaiwję do siebie przez 
'zaipaznanle się z nasszemi imządizeniami.

iNos-tępiie jeden z wyższych urzędników kod. Jugo- 
sJaiwyi podziękiował zebranym za owacyjne ptizyjt-cie 
1 złożył hołd cjozyaire toelkiich kirólów polskich, -rie1 
kii ego Miicłdeiwlcza i Kościiiuazlka,, poc-zem uczetrtaiicy 
rwycieozkl udali: się na zwiedzione zaibyitików miiatoa.

Wczoraj raab uczestnicy wycieczki zwiedzili saliny 
w  Wieliczce, pocizem udali dę k̂> warsztatów kolejo­
wych w Nowym Sączat a nostępMe do Zakopanego.

z 4 l''pca 1924 r.) a zastępcy p. Ra.ychla przyjęli kodek?* 
Boi7,iewiciza;

że naw*, kodeks Boziewicza, który przyjęli zastępcy P- 
Ra-yc-hla, w art. 100 nakłada o-boiwiązek p is e m n e g o  
ustalenia kodeksu, czego w tym wypadku zastępcy p. T. 
Raychla nie u-ezyniłL;

że sikiercwaliśmy sprawę w myśl naszego protokóhi z 
dnia 4 liipca br. do Sądu koleżeak.kego Tow. Wzaj. Pomo­
cy U. U. J.

m im  ażamy oŚM-.iarlozenie zastępców p. T. Rayo-hla. za nie- 
■wa-żne i nieoibowiąr/.ująee, zannaczając równreześnie. że 
klieant nasra za wyrządz-ową mu zniewagę ze « rony za­
stępców p. T. Ra.ychla, przez^pisąnic przez n >h proto­
kółu jekir-śłrnnnegOi ooc-irande tychże clo ddpowied.zial- 
ności lionciTiwej przed wyż wsponznianyim Sąuem kole­
żeńskim.

W Krakowie, 10 Upca 1924.
Dr Władyśiaiw Brj-nlarski. Kaizónieirz Ślósarc.zyk, stud. fil,.

DLA CIERPIĄCYCH NA ZATWARDZENIE.
Powszechnie znane ze swej skuteczności pigulkf 
francuskie Cascarine-Leprince znajdują się w  
sprzedaży we wszystkich aptekach i składach- 
aptecznych. 6518

Jakie icariiBfr] poiŝ kieuiala Ameryka
m  dn Jej ud2latu w

-Wiedeń. (AM.). „Umiited Press11 donosi >z Waszymg- 
touu o M arunkaich, jaikie amerykański świat handlo­
wy uważa za niezbędne dla udziału Ameryki w po- 
ż.ycnce niiemleckilieij. iWamunbi t,e są następujące:

1) Pożyczka niemiecka musi opierać się na podsta­
wie zło,ta.

-2) iMusiii ona mieć pierwazeństwo przed wszystkimi 
zoibeiwiiąizaniami niemieckiemi.

3) Spłaty reparacyjne muszą być dostosowane do 
zdoLności płatniczej ferajn, a komisja reparacyjna mu-

p *żvezce niemieckiej.
si być wykluczoną od wydawania rezst: zygnręć w te j 
kwestji.

41 W  razie niedojścia do skutku pożyczki należy 
uważać cały plan Da-.esa za przekreślony, gdyż two­
rzy on niepodzielną całość.

Zdaiiióm !kół flnan-owych owta-tnśa kombinacja- u- 
dzialu Ameryki w koan;'sji repara-cyjnej, jeżeliby to- 
-było ipiak tycznie ćlo przeprowadzenia, po-lepsiza sy­
tuację, jeflmak wy-iraiżają się one sceptycznie o wiiido- 
kach pożyczki wobec stanowiska, jakie komisia repa- 
racyina zajmuje.

o —  o —

Przed konferencją międzykoalic. w Londynie
iLondyn. (PAT). Przygotowania do środowej kwn- 

iereaicji czynione są tu i  pośpiechem. W  konferencji 
.wznią udział Anglja, Francja, Włochy, Japonja, Bel- 
rjra, Jiugosfcuwja, Grecja, Portugal ja i Rumunji. Fita- 
ly  Zjeduoczone reprozeinitiowane -będą p*zpz anibaja- 
lora amerykańst iego w Londynie Kełloga, przyczetn 
rędizie om występował w  chaonakterze oibserwał,ora.

Angilja, Francja i Belgga reprezentowane będą 
yr-zez premjenów ty,c-h państw.

Premjer włoslti nie przybędzie na konferencję. Wło- 
:hy reprezeutawane będą przez ministra uantów de 
Refami.

W  ikwiach oficjalnych panuje praek-mnanie, żc ewen­

tualne
trudności wyłonić się mogą dopiero w  toku obrad 

konferencji,
że jednakże o ile chodzi o kwestję odszkodowań, to 
w tym względzie osiągnięcie porozumienia ma wido­
ki powodzenia tembardziej. że wszystkie uczestniczą­
ce w  konferencji państwa przyjęły ostatecznie pro­
gram Davesa.

Londyn. (AW .). Pod przewodnietwem Mac Donal­
da odbyło się posiedzenie pośiw ięcume konferencji 
między-jłiamokiej. Prócz członków rządu wz.ięll w n;m 
udział komisarze dla Kanady. Austiralji; Noiwej Ze- 
landji, Irlandiji, jak również sekretarz stanu dla Indjr.



Stoi tóO.. „GONIEC KRAKOWSKI** Su. T.

Odznaczenia rolników.
Maias-ter rolnictwa komunikuje, żie następujące oso­

by ze świata 'ołniezego zostały odzna 'z me Iranm- 
Htim orderem , ,Du mer'te agr:ocole“ : p. Dworski pre­
zes Ztwiąrzku Ziemian w Krakowie, 'Kazimierz Lubo­
mirski, p;of. Naz. RogójsU, piezes rady wojewódz­
kiej Toro. rolniczych w Białymstoku, Tomasz Rlepa, 
prezes miasta Kurna, Józef C z e  rr.owiski, Jerzy Go- 
śoieki, poseł na Sejm. Kazimierz Fwdakowski, prezes i 
P. P. R., Adolf BmińakL wojewoda pioiznaiiskL Stefan 
Ruszczy nski, Adam DhtżewSki, prezes Związku Zie­
mian we Lwowie, Krzysztof Mielży ńsk i, prof. ©dniund 
ZaJęski, Ryszard Gadltoz, kierownik śtekeji iP. P. R.. 
Srust#w Lacki, fśtiWiiiktaiiłl Jankowski, Bogdan Zrako- 
jziewsfld, przewodni, stacji doświadczalnej w Ku tulie,-

jó ze f Żółtowski, WLodizimaerz Dzdeduszycki, Jerzy 
Tu-m ui, AmLnzcj Lubomirski, Zvgmunt Chrzanowski,
•dyrektor w ai szaiw.. Syndykatu .olmcrzego, Hłer. Wą­
sowicz, wiceprezes, P. P. R., Jam Lutosławski, dyrek­
tor „Gaizety Rolniczej”, Stanisław Grabiński, Alfred 
JarkorwskL prezes zrzeszenia właścicieli •lasów, Wi­
told Czartoryski, iKaizaimir nz Esdeu-Tempski. prezes 
pomorskiej Iziby noluiiczej, Hkroniim Radziwiłł, Sta­
nisław Raszewski, prezee wielkopoLsk. laby rolniczej, 
Fryderyk JurjeWicz, dyrektor 'zarządu stadnin pań­
stwowych, Romain Tiwn ooboóski, kierownik wydzia- 
lu państw. Instytutu naukowego go.-podarstwa wiej- 
. kiego. -w Puławach.

W szyscy pasażerowie zginęli w płomieniach, wywołanych ze zbiornika benzyny.
Prasa. iDr.la 14 1). m. (PAT). "Wczoraj o gódz. Ib Cjpuirtym skrzydło samolotu uderzyło o topolę, przy- 

•wydairjyła się kolo Celakowic wielka katastrofa lot- J ozem na-tąpiln eksplozja abiumlika benzyny, 
nieza. | Samolot, w którym było trzech mężczyzn i jedna ko-

•Właścicie1 aeacptr m Jerzy Soucek, podejmoiwa.l lo- | bieta, zapalH się, spadł do Laby i spłonął doszczę-
■:y na lace kolo L a ły  z pasażerami a pe>ś$*jd zebra- i 'tnie.
łych widzów. j Wszyscy pasażerowie zginęli, lutnik odniósł ciężcie

Trzy lory odbyły <śm, z  lowodizeniem. przy locie I poparzenia na twarzy.
 o —  o  —

W anii Ha i
Zrobili z nich żydów. - -  Komunistów zaś chętnie się w yp ie ra j.

W  twrasomh.-kim organie 'wychodzącym w  Szwajea- 
j j i  p. i.: , Juedltohe Pre.Jsroealirale Ztimch", autor 
•artykułu i.-nraw' i jiiccgu uoział ży.l™v w  życiu spUt-fto 
w e fli wspomina również o Zbyszku i Władysławie 
Cv<rainliewLtfzii. Ptglkroślswwzy ich znaczenie, jako at­

letów światowej sławy, dodaje: ..Fakt, że wymienienii 
są żydami jest prawie nieznany skutkiem 'tego, że 
obaj oo 'wyraja nu? siwego się nie przyznali” .

ólamy uodiziieję. że panowie Gyganiewifcze zasęagują 
na tego rodzaju interpacjouainą reklamę!

Terror czerwony znów się wzmaga!
Nowe masowe wyroki śmierci i zasadzenia na długoletnie więzienie.

W  Petroiwisku ostatnio•2 Pęto! .hiirga-AłoiHezą^flgłoszoino już wyrok woj- j 
skx) wego trybunału w głośnej sprawie 13 rzekomych 
uczestników „kontrrewolucyjnej organizacji szpie­
gowskiej".

na rozstrzelanie (bez zast usuwania amnestii!) zasu- 
sądzono siedmiu pfdsąJmyoh, 

a to: sędziego śledczego sowieckiego ąRewtrybunahi" 
Koni, dowódcę torpedowca Sawinowa* inż. Andreje- 
wa, oficera Ładygę, urzędnika, Waslljewa, oraz 
osk łrżonych o napady rabunkowe (w kontrre­
wolucyjnych'] Czyżewskiego i Komiejewa.

P. Skałłonównę — córkę znauwgo z czubów c-tratu 
genenał-guiborn ator.i 'w "Warszaw,'.a —  uznano wmitą 
■zatajenia faktu ukrywania- się padsądnyeh iw szpitalu 
tjbyła siostrą nSWSiercteia) i zasądzono na 10 lat wię­
zienia.

Skarby odebrane morzu.
Od dawnych -bardzo czasów czynią łodzie starania, 

łby  wydobywać. z duna miou-kiego mouętę zło-tą i 3re- 
tómą, Bziaehotifą traszce w  ggztaibach, •drogiib, karnie- 
.ańe orttiz rozmaito kio^ztiowne przedmioty, która djo- 
stały się tam wisikutclk zatonięcia statków podczas; 
'Wojen i OŁitsach pokoju.

Cło roku czytamy ctanicsieaiia o kilku a nawet wię- 
icej tego irodzaju przedtjdęwzśęeiiaioh, z których jedn nk 
tyiiko ndowiieile •cieszy się zupełnem puiwonizonięin. Do 
talkiu wyjątiDowio ipomyiaŁnych pr.zedLsięwizięć należą 
posaukiwamiLa dokionywtaine iOtl dwóch lait w  tern miej­
scu u brzegów idandji, gdzie w  styczniiu 1917 roku 
•został zartopiouv prwz n,jeanlecką łódź potdiwodną pa- 
(rofHiec ,Aauremtic‘;, njaleaący do aui^elsikiego fTówa- 
jrzysttwa „Wliite-iStair“ . Statek ten w  chiwiili zatonięcia 
••wiózł transport, izłożmy z 3211 sztuk izlota, każda 
wartości 35.000 franków izłotych.

!W tym wypadku poszczęśliwiio się niurkom. Wydio- 
bowiem prawi wtizybtikie sztalby, z iwyjątkiifan 39, 

Jailae ■znajdują się jesweze na ideie. morakicm.
Zyski atoli *z wydobycia, tego złota, zmniejszyły się 

Obtatodmi, czasy s k u te  m ogiromnego zwiększenia 
«asmiow pracy niUTków. iMusield, oma mianowicie nsu- 
■woć niesłychanie ciężkie płyty stalowe, które stano-

rozsfrzelano sześcui marynarzy z floty bałtyckiej pod 
zarzutem propagandy antysowieckiej.

W Twerskim obwodzie skazano na katrę śmierci na­
czelnika wydziahi mobiMzacyjnego, „zasłużonego" 
komunistę Jarcewa, dwóch leKarizy oraz siedmiu in­
nych urzędników tego komisariatu, a to za poiuoc da­
na za łapów R-i pc-honowyin w uwoduiemu się od w oj­
ska.

Rówjtoczctśnie *

do stu osób skazano na długoletnie więzienia

za da,nie tych łapówek, przyczem — rzecz charakte­
rystyczna —  zwolniono od odbywania kary wszyst­
kich -tych osądzonych, którzy pochodzą z klasy ro­
botniczej, alho włościańskiej.

u-Uy ściany skarbu, a p o i któremi iznaijdciwały się 
sztaby w  znacznej Ilości. Ostatnie >z pomiędzy nich, 
prawdopodobnie, pozostaną nięeidkryte, ponieważ po 
•zniszczeniu skarbu dostały się międizy res'Z‘t e  maszyn 
'zatopionego okrętu.

DZ1U  GOSPODARCZY.
V. TARG I DOLNOREŃSKIE. W  czasie od 14 do 

18 sieiątea br. ocłbęldą się w W e-el V. Targi Dotao- 
•reńsikie, 'Odwiedzane łwznrle przez Anglików, Hoien- 
dróiw i 'Bełgów. —  Prospekt Targów jest ąoi przejrze­
nia >w biuir.ze ilzby hamdłowej w  Krakowie (Długa- 1).

Hi

Kraków 15 liipca.
Na. giełdzie efektów kursa w porównaniu z pląuuam 

nietylko się utrzvinał>. ale szereg pa^e-ów uzj skał po­
prawę. Dotyczy to przedewszystkiem Górki i Chodorowa. 
Tranzakcje jednak skromno przy nieduiem zainteresowa­
niu. Na pogiełdziu brak towaru w Jaworznie.

Na giełdzie pieniężnej zuiżkowo lolar i przekaz w No­
wym Jorku. Natomiast dewizy zachodni* mocmejsze, przy 
ozem wybitnie zidŻKOW a Szw ajearja i Lond} n. Wiedeń 
bez zmiany.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nowy Jotek SAO pmakaoi; Raryż ^030 płaią); 

'Praga 15/40: 8zwa:jcamja 95.10: Wiedeń 733; Medjodaa-
22.60; Loiiulyai 2230.

Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji:
Bank Przemysłowy 0.31—0.40
•Bank Z-wiamku Spółek Zarobk. 3.80—3.90
Toham 027
•Zielendewisiki 7.30—7.50
H. Cegielski Poznań 0.61
Górka 14.00—1445
Siersza 3.80—4.00
Tąpeige 2.70—2.75
Polska Na.fta 038
OLkos 2 40—2.50
K Rakus 0.85
Cholorów 4.00—420
Ghj nie 5.50
A. Piasecki 1.45

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jwworano Jjiobne 1625 (płacą); Len 0:60; Lpkomotywr 

0.48.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Czeki: Nowy Jork 5.18 i jedna czwarta- do 5.18 i pół;
Łonudyn 22.72: Paryż 26.91; Wiedeń 7.32: Praga 15.37;
Włochy 22.45; Betleja 23.80. Sawaijcarja 95.4il: Holmdja
I.90.15.

Miljonówka- 0A8—0.55: Bony złcł.e 0.77—022; Pożycaka 
izłota 6.80: Pożyczka doLarowa 2.50.

Akcie: Gftodicróiw 420: Parowoiz.y 021—025: Pocisk
1.30; Raracihciwie* 2.32—2.52; Ursus L25- -1.50; Zawiercie 
30- 40: Żyrardów 47—45.50: Pcteka; Nafta 0.40; Nobel
1.60—1.70: Siła i światło 0.48; Spirytus 1.45— 1.50; Tepe- 
ge 2,90; H. Ceg-ieJlski 0.60—(Ji)5.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
'Zamknięcie giełdy: Hola,ntte 210 i jedna cawama: No­

wy Jork 564 i trzy czwarte,:: Londyn 23:93; PaiPryż 28.40; 
Medijolan 23.65: Praga 13.17 i pół. Budapeszt 0.0068; Bu­
kareszt 2.35; Belgrad 637 i póle Sof ja. 4.00: Aiedeń
0.0077.

Z£ SRG^m
Wac— Cracoyta 3:2 (2:0), 3:2 (2:1).

Pioibyt. Wa-ou wiiedejMiiegO! u Oraicowii':- nie przyniósł 
jaj apodziawłanych hi.urów. Wac miimój, że właściwie 
jasizcize ma,leży do B kila-vy wdadeńskiej, póKaizsft nam. 
ibatidzo wieile. Jegó zinaikomite zginanie i Gh-staiwienie, 
wysoka technika' i dobry srtairt sipoiwodttwa.ly, że Gra- 
■ooiviia- wobec graczy wiedeńskich okazała się b  wielo 
elateizą, szczególnie pod względem technilk: i tempa. 
To ®roszitą sta.la 'wada białoczeiiwomych w stiosuniku 
cl o. drużyn izaigra.nicznych.' Przebieg gry, tak w piemw- 
szy. jak i w  dragi dzień był ze względiu na wysoką 
iklaeę gości bardzo zajmującym. Ich szybkie i nader 
•precyzyjne ataki iaiz wraz izagrażały braune-e Craco- 
vii, a Laitaciz w pierwszy daień i Przewonsikt w  dragi 
ciężką mieli robotę. Ziato napad Graiecmi, szozególniie 
iw iniiedzielę oikaiział się bamdzo leujwym i bezradnym. 
Nawet Speiiling awyikle niazmoiridoiwa.njąjsipuchl bar- 
idzoi. W  sobotę dla e-zerwonych zdobjiwa. bra.mik' Gdiu- 
itel i Reymain, w niedzielę Kałuża, i Cluruścuiiskii.

iZawoidy te poizoitaiwliły miłe wMpomuieniia pięknej, 
prawdizćwiie ^^'edeńilkdej gry Waou.

B, B. S. V. - Jutrzenka 0.2. '
B. B. S. V. otkazał się przeciwmikiem zuitełmie nie 

iniieibezpieozmym, nawet dla słabej obecnie,Juitnzanikń, 
której też tylko 'napadowi .zawdzięcza tak miałą j>nze- 
grainą. Napad Jutrzenki bardzo ra-chliiwy, lotny przed 
ipoilem karnym, na n.iem traci całą pewność siebie, 
itak. że nie może wyzyskać wykładanych wiproat poe 
•zyciji. B. B. S. V. nie od,zmacza się niozem, chyba o cię 
żałoUcą swych graczy. Z Jutrzeuki naijlepisizym był w 
pomocy AMut. w  ataku Kramholz.

iNiadziehi 10 ramo odbyły się na boisku w  Parku 
kit akowskim zawody w piiłkę woidną (Wiater .polo) mię 
dzy Jutnzemką a Maklkaibi. Po  ruador in/taresującej gnzie 
Jiutmzeinka 'wygrywa 8:0. Miarch poprzedziła, sztafeta 
mięszarna 10 razy 50, w  której po ładnym finiszu w y -  
ećęstiwo odinioihła Jutrzenka. Z. P.

NADESŁANE.

Podziękowanie.
Nie będąc w stanie, .jakbym tego pragnął, złożyć każde­

mu z osobna_gorących naszych podiziękowań za okazame 
man batidlzf lietzne dowkly wispółczuoia z powodu śmierci 
śp. Najdrażazego Ojca oraz objawy ozca i miłości ku 
Zmarłemu, skłaidaim wisizyistikiim, a w szczególności Prze- 
wielebneimu DuehowkńiStwiu, Przedotawkiicłom Rząciu, 
Władlz/om państwie w ęm. saonoirządowwim i komunalnym, 
Orgami-zaiojoim 'Spółdzaelicizym, Zrzeszeniem spoiw,zmym 
i  oibywat .diSKim i l,vm w ẑyrftkdim droigiim Jego w«rcu Przy­
jaciołom, Kolegom, Wi^półpramwinrkoTi i Zna jomyntt 
wdzięczne z całego serca: rBóg zajpłać!11

Niechaj mi wodno tutaj będizie powtórzyć Im. ositatmde 
i&łorwia śp. Ojca: „łączę się z Nimi dalej także duchem 
a lyozemiem wspódneim: .ąhirsum coinda!1'-

Lwów w lipci 1924 r. 845j
Inż. Tadeusz Sietczyk.
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ioglja pneriw oddania Sudanu Egiptowi.
Wiedeń. 11 bm. PAT. Abf-.ndblt. dónosd z Londynu: 

Podczas dyskusji nad budżetem w  Izbie gmin oświad­
czył przedstawiciel1 rządu, że Egipt nie może sobie 
rościć praw do Sudanu z powodów moralnych czy 
etycznych. Mae Donald sądzi jednak,. że uda- mu s-ię 
dojść do porozumienia w  tej sprawie w  icmsie roko­
wań z Zaglulem Paszą. Egipt anusd zrozumieć, że An- 
g lja  nie może zrezygnować z odpowiedzialności, cią­
żącej na niej woibec Sudanu i tSudańcizyków w ten 
sposób, że rządy na,d tym krajem odda innemu rzą­
dowi.

ieay i m  z
na konferencję londyńską?

Paryż. 11 bm. PAT. Tel. Gomp. Według Pet.it Pnri- 
tiien, niemieccy iprzedslawiciele zostaną zaproszeni do 
juero pod koniec konferencji londyńskiej celem o- 
świadczenia się co dio przyjęcia powziętych na. kon­
ferencji postanowień oraz podpisania tychże.

Wiedeń. 11 bm. PA T . Neue Fr. Presie donosi z Lon 
dyn u: .Konferencja- międzyikoalicyjna, na którą zapro­
szono około 150 osób, delegatów rzeczoznawców i u- 
rzędaiików, zajmie się we środę na wstępie ułożeniem 
porządku dziennego oraz utworzeniem komisji rze­
czoznawców, podczas, gdy obrady właściwe, delegacji 
rozpoczną, się we czwartek rano. W  kołach dyploma­
tycznych twierdzą, że pierwsza część konferencji 
w  przebiegu której ma się osiągnąć porozumień te 
wśród aljantów odbędzie się w  Londynie, natomiast 
druga część, na którą według życzenia Anglji mają 
być też zaproszone .Niemcy odbyć sec ma w Paryżu.

Wykład Marconiego
o radiotelefonicznem połączeniu z Ausirją.

Rzym. 12 bm. P A T . Marconi w wykładzie jaki miał 
wczoraj na Kapitolu zakomunikował o  swoich do­
świadczeniach, m. in. przedstawił on, że w godzinach 
rannych fale między Amgtją a Australją idą przez 
Ocean Atlanty akii i Spokojny najdłuższą drogą w kie­
runku 'zachodnim długą na 22 tysiące km. natomiast 
■wieczór linie te idą drogą najkrótszą w  kierunku 
wschodnim przez Europę i Azję, łiniją długą na 17 tys. 
km. Na 'podstalwle tych obserwacji (rozmawiał on 
w Polhti do Australji paraz pierwszy dnia 30 maja. 
Słowa jego były słyszane zupełnie wyraźnie mimo 
skromnej energji aparatu, wynoszącej 28 kilowatów. 
W  ten sposób będzie możliwem zwiększyć olbrzymio 
wydajność rad/jotełefonji. W  czerwcu poczynił Marco­
ni próby między Europą i Argentyną i uzyskał pew­
ność, że można, przy pomocy małych stacja w  naj­
tańszy sposób rozmawiać z najodlcglejszemi częścia­
mi ziemi.

Wycieczka naukowa do Grenlandji
celem zapoczątkowania kolonizacji. *

Kopenhaga. 12 bm. P A T . Polradio. Ekspedycja 
naukowa do wschodniej Grenlandji mmicjofwana 
przez dziennik duński „National Tidende“ uznana zo­
stała. przez władze państwowe i wyruszyła onegdaj 
do Scoresby Sound we wschodniej Orenlandji., Ptetw- 
szern zadaniem tej .ekspedycji będzie przeprowadze­
nie pewnych badań terenu 1 wzniesienie szeregu bu­
dowli umożliwiających zapoczątkowanie już w przy­
szłym roku kolonizacji. Pierwszymi miesakańcam.i tej 
kolonji będzie 10 rodzin eskimoskich, sprowadzonych 
tutaj z różnych stron Wschodnich pobrzeży Gren­
iami j i.

Otwarcie Mmii przy odziale 1  d l
Londyn. 11 bm. PAT . Wolff. Według doniesień, 

pism. otwarcie konferencji międizykoafłcyjnej przewi­
dziane jest na środę 16 bm. o godiz. I ł  przed poi.
w Foredgn Office. Oczekują tu przybycia około 15<t 
delegatów rządów państw uczestniczących w  koirfe- 
reii cji.

Katastrofa otogfg „Parniat Leiiaa".
KATASTRO FA OKRĘTU „PAM IAT  LE N IN A1*. 
Moskwa. (A W .) .Jta boczą ja Gazeta” donosi, że pa­

rowiec „Pamiat Lenina** rozbił się u brzegów Sacha- 
łimi, najechawszy na skałę podwodną.

Raid automobilowy.
Warszawa. (AW .). I)o  Pucka dojechało 18 samo­

chodów rajdowych. Bez punktów karnych doszły 
Daimłery nr. U  i 12, 0. M. nr. 10, Tatra nr. 27.

Humor amerykański.
Pomiędzy ojcem a młodocianym synem wynika- 

scena o nieposłuszeństwo.
—  T y  i»iegodzi'Wcze, gdybym ja zrobił tyle przy­

krości co ty  memu ojcu, toby mnie chyba zabił!
—  E, co ta.ni .ojciec taty! Jest też o kim mó­

wić!
Co, co? O moim ojcu nie warto mówić? A  ja  e? 

powiadam, że s wój ojciec wobec mego ojca jest skoń­
czeniem zerem!

e
■ b i k j i  mm
od godziny 9— 12 w połu­
dnie i od godziny 4— 7 

wieczorem. ;  H Y  O G ŁO SZEŃ Za teninow e u m ie ra n ia
ogłoszeń

Redakcja nie odpowiada. O
••OWIĄZUJĄCE OD tt-GO MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo d  0*10 — dla poszukujących posad zł. 0*05 — za słowo drobne o treści małry- 
ROiiałiej kL |*12 —  wiersz milim. jednoaipaltowy zł. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane4* zł. 0*25 —  wiersz milimetrowy po kronice zL 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zŁ 0*50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

„POPĘD*
Ę g H B H g l f j g B a

Pierwsza krajowa fabryka 1  k io a o yrb . fira- 
tiaayrb, oraz wszelkirk w yrobiw  p w ro M tz y rb

JÓZEFA WAŁK0WIŃSKIE00 |
Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7. ||
w yrab ia  specjalnie: L in y do popędu m aszynow ego — Liny budowlana — Li.iy kopalniane — Liny gospodarskie— 5 

Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.
, ------ : L in y na m a szyn y zakłada przez w łasnych m onterów. = = = = = =

Uwaga : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. ■

pod firmą

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26. i

wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

I B I I I I N I I I I U

MASZYNY do szycia znane 
„Kasprzyckiego*. Hur- 

tow o-D etaliiczn  ie-Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
I. 153. ZimawiaC można 
listownie. 820
B B B iB B S IB B B IB B B

DROBNE OGŁOSZENIA
MŁYNY montuję i przeprowadzam rekow-CrM-kuje według 
n iw ; cwanych wymogów. Zglowcwćjt Kraków Sikiw-oislu'.
Ii vno,k gl. 11.

UNIEWAŻNIAM zgubione deiknuienEA w jak. tymczaso­
we z;iiświadi...zcmi:e (lomcbLlizacyjne.. wy lane przez 8 p. p. 
Leg. ora.7.' kartę mohMizacji, wy lana przez HKli No<wv 
hicz.________________  '  849

ZAGINIONĄ książkę wojsk, wy lamą przez PKU. Sanok 
na nowinko Stanisław S|it«,k.‘ 1894*, w Żarnowej pcw. 
S:,rzy.żów„ unieważniam. 848

KTO PRAGNIE zapewnie sebie i rodzinie byt pnz.ez za­
leżenie przAi>«i.u dSHnotwegtó. który nic przeszkadza do- 
.tyehczaisoiweimni zajęciu, unii nic wymaga. fachowych wia­
domości i kapitału — niech poda swój adres i załączy 
znaczek na odipowiełż. Lwciwako-ItlaiiWka Spółka. Lwów. 
Ossolińskich U.

POKÓJ wygodnie umeblowany w Zakopanem dam za, 
pokój w Krakowie zaeibizmy, nieizbyTt odległy od Uniiwei'- 
syitetu. Chon-osizczak.oiwski Zakopane. Witkieiwicze. ,,Cie- 
Jiiteta**. ' 842

BIURALISTKA z praktyką bankową, ze znajomością 
buchalierji, przyjmie jakąkolwiek posadę pod „A. B.“ do 
Adm. ,,Gońca“.

PANIENKA z ukończoną szkolą handlową i kilkuletnią 
praktyką poszukuje j>osad od 1 sierpnia. Zgłoszenia upra­
sza sdę posyłać do Adm. „Gońca1* pod .Praca*1. 901

L p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196.
[ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

GWARECTWO WĘGLOWE „BRZESZCZE**
zawiadamia, że w obecnym czasie może dostarczyć dla Cegielni, Zakładów 

Ceramicznych, Młynów, Elektrowni i wogóle przemysłu

wetUEL KOTŁOWY w ziarnach do 13 mm.
po cenie zł. 5.

Oprócz tego Gwarectwo Węglowe „Brzeszcze" posiada do sprzedaży 
W ęgiel gruby, Kostkę I, Kostkę II po cenie zł. 20*60
Orzech I 
Orzech II

n
91

18*30
16-50

Wszystkie ceny rozumieją się za tonnę, loco wagon,.stacja Brzeszcze — 
łącznie z podatkami.

Zamówienia przyjmuje Główna Dyrekcja Państwowych Zakładów Górni­
czych i Hutniczych, Warszawa, ul. Elektoralna nr. 2. 827

„Odpowiedzialny redaktor: Dr Władysław Świnki. Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządena J. Burko wic*, a


